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Drogowskaz w lesie pomostów
i rozpraw konsloiocuinoch.

. w  m iarę, jak zb liża  się term in 'zwołania se­
sji se jm ow ej tia kon iec w rześn ia  lub paździer­
nik. m nożą się p roroctw a  co  do w niosków , ja­
k ie R ząd  p rzed ło ży  dla zm iany Konstytucji 
Pam iętna k ry tyk a  M arszałka, następnie u- 
chw ała  zjazdu L eg ion is tów  w  W iln ie , a św ieżo  
za p ow ied ź  prem jera Bartla  zaraz po p ow roc ie  
z  w ąkacy j 24 sierpnia, że „z-niiaua Konstytucji 
odbędzie  się w cześn ie j, niż się przypuszcza*1, 
w reszc ie  zapow ied zi gazet rządow ych , naka­
zują nam ostrożność i pogotowie. W p ra w d z ie  
w  ostatnich dniach p o ja w iły  się i takie zapo­
w iedz i, że  R ząd  ro z ło ży  zam ierzone zm iany 
„na raty** i że na nadchodzącą sesję jesienna 
planowana ]csi ty lk o  zmiana regulaminu c zy li 
p rzep isów  o sposobie obradow ania Sejmu, ale 
-rudno w to uwierzyć. W ię c e j prawdopodobne 
są g łosy , że Rząd zastosuje tak tykę w o jskow ą  
i lirfenacka wystąpi z calem przedłożeniem. 
D użo będ zie  załesjeć od pfjwaljjfrłfu -obrad R ady  
L ig i N arodów  i od za ła tw ien ia  zaostrzonej 
s o ra w y  z  L itw ą , o czem  p iszefny w  dziale poli­
tyk i -m iędzynarodowej. A le  konsekwencja dzia­
łania M arsza łka  P iłsudsk iego nakazuje lic zyć  
sie z tem, że  skom  obw ieśc ił zm ianę K on sty­
tucji, to z  pew nością  postara się to p rze forso ­
w ać.

G łoszą że jest aż 11, czy li p raw ie tuzin róż­
nych projektów konstvtucyjnvch, p rzy go to w a ­
nych  p rzez  różne gru py bloku rządow ego . En­
d ec y  pod nową firm ą „stronn ictw a  narodow e- 
g o “  w yp racow u ją  też  sw ó j projekt, a p iastow cy  
w yb ra li rów n ie ż  osobną kom isję dla sform uło­
w ania  sw o ich  w niosków . Zatem  trzeba b yć  na 
to p rzygo tow an ym , że do czasu obrad sejmo­
wych zb ierze  się różnych  pom ysłów  ze  trzy  
tuziny. N ic to d ziw nego , ani z łego . O w szem  
ta najw iększa  spraw a w ym aga  rozw ażen ia  z 
różnych  punktów w idzen ia. Takiego wniosku, 
khy w szystk im  dążeniom  dogadzał, nikt nie 
w ym yś li i ostateczne ro zs trzygn ięc ie  musi na­
stąpić p rze z  g losow an ie  w  Sejm ie.

O c zyw iś c ie  m iarodajnym  będzie  projekt klu­
bu rzą d ow ego  B B . P ro jek t ten podobno już jest 
2°  to w y . ale zna go ty lk o  w tajem niczone g ro ­
no osób. D w ie  okoliczności napaw ają nas oba­
w ą  co  ao projektu klubu B B -: p ierw sza  to ta, 
że magnaci R a d z iw iłł i Sapieha w ra z  ze  stron­
n ictw em  konserw atystów , zgrupow anych  koło 
k rak ow sk iego  ich organu „C zasu *1 maia w  kłu- 
bfe BB wżelkl wpływ, a druga zła oznaka, to 
jijeŁ tóre g ło s y  g łów n ego  organu B B ch ów  
„Głosu Prawdy", g ło sy  w skazu jące, że  pano­
w ie  in teligenci, kierującym o w y m  organem  c z ę ­
sto bardzo fa łs zy w e  i b łędne mają po jęcia  o  na­
stroju u m vs łow  pośród ch łopów .

Konserwatyści „Czasu" są d la tego  bardzo 
n iebezpieczn i dla dem okracji w ogó le , a dla 
ch łopów  w  szczególności, że nadają sw o im  po­
m ysłom  fo rm ę naukową. Istotne zam iary  w ste­
czne i v, rog ie  dla ludu um ieją ubierać w  szatę 
racjonalizm u, c zy li p rak tyczne j ce low ośc i i po­
trzeb y  Pań stw ow ej. Znam y się na tych  ich ma­
newrach z K o ła  po lsk iego  i z  sejm/u ga lic y j­
skiego. W skaźn ik iem  ich zręczności jest to 
zry w anie, to znów  zb liżan ie się do  obozu P i ł ­
sudskiego p rzez  c a ły  okres w o jn y  św ia tow e i 
i aż  do tej chw ili, ś w ie ż o  np. aby ostatecznie 
M pchnąć reformę rolną na ślepy tor i w  ten 
sposób za gw o źd z ić  bodaj na za w sze  tę naj­
istotn iejszą dla ch łopów  spraw ę, w yp ra cow a li

i dfukiem  ogłosili w ie lk ie  d z ie ło  sw ego  teo re­
tyka  prof. U n iw . dra W ła d ys ła w a  Leopo lda  
Jaw orsk iego  pod nazwą „Polski Kodeks Agrar­
n y ". N a w et i „K u rje r Codzienny K rak ow sk i’* 
streszcza jąc to d z ie ło  p rzyzna je , że celem  osta­
tecznym  „Kodeksu  agrarnego** jest uśm iercenie 
re fo rm y rolnej, ale w  taki um iejętny sposób, 
ab y  ustawa o re form ie rolnej pozosta ła  naaal 
w  bezsilnej m ocy , iżb y  nie w zbu dzać krzyku  
ch łopskiego, ab y  uczenie, po profesorsku wy­
golić chłopów bez użycia brzytwy. Z  takimi 
w y traw n ym i graczam i trzeba b y ć  ostrożnym  
w  każdem  słow ie.

O rgan p rzew ód eów  BB . „G ło s  P r a w d y "  po­
m ieścił w  ostatnich dniach artyku ł w stępny 
rej treści i tendencji, że  chłopom  chodzi ty lko
0 pełny brzuch, pełną kiesę, sk rzyn ię  i oborę, 
a zagadnienia konsytucyjne w ca le  ich nie in­
teresują i m o w y  w  sejm ić c z y  na w iecach  lub 
w gametach o takich- c zy  iresakich p igw ach  o- 
b r zy a ły  już chłopom  i nie chcą tego  w ca le  na­
w e t słuchać. Chłop, z  k tórym  redaktor o w e ­
go  artykułu rozm aw ia ł, b y ł m ądrze jszy niż re ­
daktor. Bo chłop w  gruncie rzec zy  w ca le  do­
b rze  sw o je  żądanie form u łow ał że najbardziej 
g o  interesują sp ra w y  u praw y roli, chowu b y ­
dła, kw estja  egzystencji. T y lk o  redaktor w y ­
snuł z  ro zm o w y  zupełnie fa łs zy w e  wnioski, ja ­
kie b yć  m oże pasow ały  obozow i B B  do jego  
planu. T ak  jest, panie redaktorze „G łosu  P r a ­
w d y " , słusznie p ow ied z ia ł ó w  chłop, że  n ie lu­
bi próżnej gadaniny, a chodzi mu o  *akie p raw a
1 taką robotę, aby m ożliw em  ,było podniesienie 
o św ia ty  i um iejętności pracy na roli i w  każ-, 
dem iiuiem gospoda-rsiwie, aby podnieś^ p ro­
dukcję i usunąć nędsę. A  c zeg ó ż  to potrzeba, 
panie redaktorze „G łosu  Praw dy**, aby tak 
w yrażon e  życzen ia  chłopskie m og ły  b y ć  speł­
n ione? O tóż  do tego  potrzeba  zrozum ienia i 
przyznan ia  p rzez naród 1)  że  chłop „ ż y w i i 
broni**, 2) że  ab y  chłop umiejętnie ż y w i ł  i b ro ­
nił, musi b yć  ośw ieconym  i zd row ym , nie osła­
b ionym  p rzez brak cbleba i grosza, 3) że  aoy  
chłop b y ł o św !econym  i zam ożnym , trzeba u-

Ra-chuuek za lipiec wskazał, że monopol ty to ­
n iow y dał skarbowi państwa dochodu brutto 54 
nuJJony złotych, a monopol spirytusowy ponad 40 
milionów. Imienni słowy. na tytoń i wódkę wydało 
społeczeństw o w  jednym miesiącu prawie sto mi­
lionów złotych czyli 12 milionów dolarów. No i 
jak tu m ówić o nędzy w  kraju, jeżeli ludność na 
dwie zupełnie zbyteczne rzeczy, ho na tytoń i w ó ­
dkę może w yrzucać miesięcznie sto mdlionow zło­
tych. Cudzoziemiec, nie znający naszych stosun­
ków . miusi nas uważać za bogaczów, idżeli może­
m y sobie pozwolić na tak olbrzymi wydatek na te 
dw ie rzeczy  zupełnie zbyteczne.

A  naprawdę to jesttp tylko dowód lekkomyślno­
ści i słabości charakteru czyli braku silnej woli, 
dowód złego  wychowania i złej opieki. Urzędnik 
skarży się na małą pensję i nędzę rodziny, a'e nie 
chce się uderzyć w  piersi i przyznać, że za to, oo

przątnąć p rzeszkody, k tó re  mu drogę ku temu 
zagradzają , tj. fan atyzu jący  k lei ykali/m  i brak 
n a leży tego  w arsztatu , tj. ziem i, trzeba  za toń  
dać naukę szkom ą, u iekrępowana przez k ler 
i trzeba  p rzep row ad zić  gruntow ną re form ę ro l­
ną. 4) T rzeb a  chłopu za b ezp ieczyć  ochronę 
prawną przed  bezpraw iem  i w yzysk iem . 5) P o ­
n iew aż niema ani takich dobrodzie jów , ani ta­
kich m ocarzy , aby by li w  stanie, to w szys tk o  
u czc iw ie  zagw aran tow ać chłopom , przeto  tyl­
ko sami chłopi sobie musza to gwarantować 
przez pilnowanie w szys tk iego , co  się w  kraju 
dzieje i planuje, a to  p rze z  sw o ich  pełnom ocni­
ków  c zy li posłów  w  sto licy, tam, gdzie ma 
siedzibę rząd cen tra lny i gd zie  się to w szys tk o  
rozstrzyga . Pustej gadan iny zd ro w y  chłopski 
rozum rze c zy w iś c ie  nie lubi. Uh top sam m ów i 
krótko, ty lko  to, co  potrzeba, d latego trzeba du­
żo posłów uczciwych, rozumnych chłopów, a 
mało posłów  agita torów , to obrady po toczą  się 
raz —  dw a, tak jak chce M arszalek Piłsudski. 
Niechby tylko pp. ministrowie dbali o staranne 
przygotowywanie przedłożeń rządowych, aby 
b y ło  zw ię ź le  a jasno pow iedziane, o co rzecz 
idzie, to pos łow ie  chłopi raz —  dw a  osądzą, 
c z y  to dobre, albo złe  i w ed łu g tego  uchwalą, 
a lbo  odrzucą. W łaśnie chfopl m ają p r zy s ło w ie : 
„n ie b 'yf w ilk  p rzez  posłów  syty**. Dlatego 
chłopi muszą sami zastępować swoje sprawy, 
a nie w y rę c za ć  się p rzez żadnych d ob rod z ie -- 
jów , ani opiekunów.

Tak  jest, rzeszo  chłopska, zbliża się czas roz­
strzygnięć zasadniczych. Pam ięta j bracie, że 
choćbyś nie w iem  jak pracow ał, to nie w y ­
brniesz z niedoli, jeże li nie będziesz sam pilno­
w ał ow oców  sw o je j p racy  i pozw o lisz  je  za gra ­
bić trutniom i w yzysk iw aczom . W  lesie p ro je­
k tów  i podstępów  ła tw o  się m ożesz zor ien to ­
wać, cc  dobre dla chłopa, a co  złe . M usisz sam 
m ieć praw o rozpa tryw an ia  planów  rząd ow ych  
i podatków , czy li musisz mieć sehn i w schnie 
mieć swego pełnomocnika czyli posła, p rzy - 
najmmej jednego dla pow iatu . D latego  strzeż 
jak oka w  g łow ie ; jak domu i gruntu, jak cble- 
ba pow szedn iego  strzeż powszechnego, rów­
nego, bezpośredniegu, tajnego prawa wybor­
czego. To jest dla nas najważniejsza kwestja 
w  całem zagadnieniu konsu  iu c i 'nem To  jest 
broń, którą się obronicie przed wszełkuhi p rze -

oko ubrać, ałbo dwukiiowy bochenek daeba, czy  
dwa litry mleka dodać na lepsze odżywianie. Bar­
dzo wielka cześć robotników miejskich i fabrycz­
nych, pobrawszy zarobek tygodniowy, przeważną 
jzęśc przepija i przepa'a, a poieir narzeka na bie­
dę. Praw dą jest, że  chłopi ieszcze są najoszczęd­
niejsi i najpowściągliwsi w  niepotrzebnych w y ­
datkach, ailc to się nie da zaprzeczyć, że na tytod 
i wódkę też wydała za dużo. W  domu nędza aż pi­
szczy. ale... na frasunek dob iy  .runek i zamiast 
kupić coś dła domu przepija śię nieraz kilka i kil­
kanaście zło.ych raz dwa.

Za lekkomy ślność społeczeństw a odpowiedział- 
ni w  pierwszym  rzędzie w ychow aw cy tegoż Ł  j. 
szkoła, kościół, rząd. prasa, przewódcy. 
Podręczniki szkolne i plany nauki muszą w szoze-

ciw n ikam i i szkodnikami.
Jan Sta piński.

sto miijonOw miesięcznie
m kgtoti i wódfit

wydaje na tytoń i  wódkę miesięcznie, mógłby co 
najmniej jediiią parę bucików rodzinie kupić, dzie-
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piać w  młodzież zmysł oszczędności i obrzydze­
nie do alkohulizmiu. Kier trzeba tak wychować i 
pokierować, aby się w yrzek ł pogoni za majątkiem, 
wygodam i i polityką, aby przestał klcrykaiizować, 
a zajął się naprawdę uzdrów ieniem duszy para- 
fjair. Rząd powinien utrudniać a nie ułatwiać na- 
bywa.nie izeezy zbytecznych i szkodliwych, nie 
łakomiąc się na dochody ze źródeł zabójczych dla 
zdrowia i siły narodu. W  moęy rządu jest premio­
wanie przy podatkach i koncesjach obywateli 
trzeźwych i powściągliwych, a smaganie pijaków, 
tabttcztriików itp. Dotychczas niestety dziege się 
inaczej, pomnażanie traiik i sprzedaży alkoholu 
dowodzi, że rząd dla pomnożenia dochodów skar­
bowych ułatwia wyrzucanie pieniędzy na tytoń i 
wódkę.

Obowiązkiem gazet i przewódców  organizacji 
społecznych jest nieustanne wytykanie i piętno­
wanie aż do skutku takich narowów jak w yrzuca­
nie stu miliomów złotych miesięcznie na tytoń i 
wódkę. W ładysław  Pały?-

Zapytanie 
do Władz szkolnych.

Jestem z wielkim szacunkiem, dla w ładz szkol­
ni eh i dla nauczycielstwa, świadom, że tylko 
przez wyszkolenie może lud polski osiągnąć w ła­
sny dobrobyt i stać się granitową osłoną państwa. 
Wyznaję, że nauczyciel oddany całą duszą i da ­
łem wychowaniu powierzonej mu dziatwy szkol­
nej, aby ją wyprowadzić na w yższy  szczebel w ie­
dzy, jest wielkim budowniczym lepszej przysz­
łości i zasługuje na wdzięczność i szacunek społe­
czeństwa. Zaś nauczyciel, który traktuje pracę 
szkolną jako przymusowy obowiązek dla pobo­
ru pensji, a zresztą cały swój umysł i czas za­
prząta geszeiciarstwem i politykierstwem dla za­
panowania nad ludnością gwoli własnego w yw y ż ­
szenia i korzyści, taki nauczyciel staje się w iel­
kim szkodnikiem, zasługującym nu bezwzględne 
potępienie. Takiego szkodnika powinno samo nau­
czycielstwo usuwać ze swego towarzystwa jako 
zakałę.

Z tego stanowiska wychodząc poczuwam się do 
obowiązku zaapelowania do w ładz szkolnych i do 
nauczycielstwa o pomoc, abyśmy mogli uwolnić 
naszą szkołę w  Lubatowej pow. Krośnieńskiego 
od kierownictwa nauczyciela W alentego Stanka. 
Ani sam się poprawić nie jest on w  stanie po tem 
wszystkiem, co nagrzeszyl, ani napomnienie w ła­
dzy przełożonej nje może odnieść skutku, jak to 
dalej choć po krotce udowodnię. Tylko radykalne 
wyrwanie p. Stanka ze środowiska lubatowskle- 
go i przesadzenie go na inne miejsce mogłoby mo­
że wpłynąć poprawezo na niego. P. Stanek w ido­
cznie sam odczuwa j rozumie, że w  Lubatowej 
stał się niemożliwym, dlatego zabiegał o  przenie­
sienie do Krosna albo do Jedlicza. Krosna nie o- 
trzymał, Jedlicze, jak słyszym y też go nie chce 
przyjąć, a te odm owy uczyniły p. Stanka jeszcze 
nieznośniejszym dla Lubatowej. Z  tęgo władze 
szkolne powinny sobie zdawać sprawę i koniecz­
nie natychmiast przesiedlić p. Stanka, choćby ftp. 
do Huty Polańskiej, lub do Czaruorzek-

P. W alenty Stanek przybył na posadę przed 25 
laty. Początkowo sprawował się należycie, pil­
nował szkoły, geszeftów nie szukał, w politykę 
gminną się nie wtrącał. Ale po ożenku z poddaną 
jego kierownictwu nauczycielką rychło wziął się 
do założenia gospodarki, którą rozwijał na coraz 
większą stopę, tak, że w  tym czasie dzierżawi 
sporo pola, ma trzy krowy, parę sztuk nieroga­
cizny, stado drobiu i 1. d. W ystaw ił kolo szkoły 
stodołę i stajnię i oczyw iście, że ta gospodarka 
zaprząta głównie umysł obojga pp. Stanków, a 
nauka szkolna musiała zejść na drugi plan. Do po­
mocy w  gospodarstwie trzymają tylko małą dzie­
wczynę, nie znającą się and na hodowli inwenta­
rza ani na niczem, więc sarni pp. Stankowie muszą 
nad wszystkiem mieć pieczę, także w godzinach 
nauki szkolnej. Qdy się do tego doda, że pp. Stan­
kowie mają liczne potomstwo bo sześcioro dzie­
ci, których wypielęgnowanie i wychowanie też 
wym agało sporo czasu i pracy, to każdy człow iek 
rozumiejący się na rzeczy  sam już oceni i przyzna, 
że przy takiej dużej gospodarce 1 tylu dzieciach 
nie dużo już czasu i sił musiało pozostać na za­
jęcie się obowiązkami szkołnemi.

Ba! Ale to dopiero maja cząstka zatrudnień p. 
Stanka. Albowiem skupia on w  swem ręku je­
szcze kierownictwa spółki mleczarskiej, k ierow­
nictwo Kółka rolniczego, kierownictwo organiza­
cji bednarzy, sekretarstwo Kasy Stefczyka i t. d. 
i t. d., a nadewszystko polityka i w ichrzinie, ale 
o tern już w  następnym numerze „Przyjaciela Lu­
du" poproszę o miejsce. Svym<Hi NjUtanłsz;

Żądamy s p r a w i e d l i w o ś c i .
Odrowąż pow. N ow y Ta.rg Gmina nasza jest 

właścicielką około 175 hektarów łąk i pastwisk i 
doskonałych torfowisk. W edług położenia dzieli 
się gmina na część dolną, liczącą 120 numerów do­
mów i górną 106 domostw. Wspomniany majątek 
gminny jest tak położony, że sąsiaduje z zagroda­
mi „dolan", a natomiast „górzanie" są w  oddale­
niu do 5 kim. Ta odległość zupełnie uniemożliwia 
górzanom korzystanie z pastwiska gminnego, a 
także korzystanie z łąk i torfowisk gminnych nie 
jest równomierne. Z tej przyczyny w  rzeczyw i­
stości tylko dolanie korzystają z dobra gminnego, 
a górzanie ponoszą tylko ciężary, t. j. opłacają po­
datki, ale w  korzyściach nie uczestniczą. Dolanie, 
w iedzą o  tej krzywdzie górzan, ale zamiast w  po­
czuciu sprawiedliwości dążyć do zmiany, to oni 
przeciwnie, wybrali radę gmińną i wójta z  samych 
dołan, aby górzanom odebrać głos i zamknąć dro­
gę  do sprawiedliwości.

Rada powiatowa i Starosta w  Nowym  Targu 
wiedzą o tej krzywdzie górzan od dawna i z 
wdzięcznością to podnosimy, że W ydzia ł powia­
tow y pod przewodnictwem p. Rajskiego, po w y ­
słuchaniu swoich członków, a to p. Łukowskiego, 
naczelnika gminy Czarnego Dunajca i p. Staszla, 
wójta Maruszyny, wydał sprawiedliwe orzecze­
nie, by dobro gminne idealnie podzielić i  12/22 
przeznaczyć do użytku dolan, a 10/22 zabezpie­
czyć górzanom. Niestety, ta uchwała W ydziału 
pow iatowego z 2i  lipca 1925 pozostała głosem 
wołającego na puszczy. Zarówno rada gminna jak 
i w ójt ich Franciszek Gal złożyli polecenie W y ­
działu pow. do aktów i na tern się skończyło. 
Górzauie przez liczne deputacje i podania do 
w ładz w yższych  daremnie aż dotychczas proszą
0 wym iar sprawiedliwości przez wykonanie u- 
chwały W ydziału powiatowego. P. Starosta 
Strzelbicki przyrzekał przywołać dolan do po­
rządku, ale w  rezultacie nic nie uczynił. Ta po­
wolność w ładz wobec wielkiej niezaprzeczalnej 
k rzyw dy jeszcze umocniła dołan w  zawziętości. 
Zwracam y się do nowego p. starosty Skaleckie- 
go  z  gorącą prośbą, aby rozpatrzywszy sprawę 
nie pozwolił na triumfowanie oczyw istej krzywdy. 
Tak być nie powinno i tak być nie może, aby 
przemoc górowała nad sprawiedliwością.

Zarazem my, pokrzywdzeni górzanie, zwracamy 
się do rodaków Odrowąża, a to p. posła Gwiżdżą
1 p, dyrektora Zachemskiego, aby też raczyli się 
przyczynić do wymierzenia sprawiedliwości nam 
górzanom. Pracujecie nad odrodzeniem Podhala, 
to pięknie W as prosimy, dopomóżcie zrobić po­
rządek w  rodzinnej wsi, przyczyńcie się do za­
panowania sprawiedliwości w  użytkowaniu do­
bra gminnego. Górzanie.

Trutnie magnackie.
Endecki redaktor „G azety W arszawskiej" Adolf 

Nowaczyński raa napisać książkę o naszem pol- 
skiem morzu. Z tego względu rozpatruje stan na­
szej marynarki handlowej, rozbudowę portu w  
Gdyni, urządzenia nadmorskie dla letników j tp. 
W  rezultacie stwierdza p. Nowaczyński prawdę, 
Że panowie magnaci wcale się nie przyczyniają 
ani do pomnożenia okrętów, ani do umocnienia 
polskości. —  Oto kilka zw rotek z artykułu p. No- 
waczyńskiego:

Hu to magnatów polskich marynuje „flo tę" 
swoją w  Banku Angielskim, zamiast ruszyć coś na 
pofeką flotę? Arystokracji polskiej na Pomorzu nie 
widać. Konserwatywna jedynka nadal Pomorze 
bojkotuje ł sabotuje. Ani tam nie jeżdżą, ani tam 
nic nie stawiają. Książęta polscy nie wykupili ani 
jednego majątku na Pomorzu z  rąk niemieckich. 
Hrabiowie polscy nie wystaw ili ani jednego hotelu 
ani w  Helu, ani na Jastrzębiej, ani na Kamiennej 
Górze. W ogóle nikt tu nie widział żyw ego  baro­
na polskiego. P iw o  okocimskie już jest, ale baro­
nów jak nie było, tak niema. W ódki z  Dzikowa 
już są, ale Tarnowskich na lekarstwo. Lik iery łań­
cuckie już są, ale Potockich ani śladu. To  niedo­
brze, to bardzo niedobrze. Kiedy naród do roboty 
portu zabierał się z energją, śmietanka, ezy  też 
maślanka warstw  historycznych, nadal zaw zię­
cie świeciła swą nieobecnością, siedziała po nie­
mieckich i austriackich badach, na jasnym i fłan- 
dryjskim brzegu, a swoim nie dała jednego gro- 
śza zarobić.

„Nic, literalnie nic w  niczem tu nie pomogli. Ani 
się nie pojawili. Tyle, że autem Benzem lub M er­
cedesem czasem ktoś z „tow arzystw a" poznań­
skiego przemknie po drogach, nawet się nie za­
trzymując w  tej Gdyni.

„W  rozroście Gdyni, złamanym szelągiem się 
nie przyczynili. Całkiem tak, jak ta w yższa mag­

natem  z 18 wieku, ci rozmaici Przebendowscy, 
Zabloccj, Małachowscy, Bronikowscy, Czapscy, 
którzy albo się nie uczyli, albo Niemcom ziemię 
sprzedawali, podczas, gdy kaszubska szlachta i 
gbury i „w ieśniacy" pazurami się ziemi trzymali 
i dotrwali. D rzew o i zboże, hreczkę i wieprze tę­
dy w yw ozić  i interesy dobre robić, ale pomódz w  
inwestycjach, w  finansowaniu pultu, miasta, Ką­
pielisk, plaż, ani dudu. Nic, literalnie nic".

Magnatów interesuje zagrabienie rządów, uja­
rzmienie chłopów', ale morze i Pom orze polskie 
mało ich obchodzi. Dlatego im chłopi śpiewają: 
„o cześć wam panowie magnaci za naszą niewolę, 
kajdany'1...

A przecież warto być włamywaczem.
Korczywa, pow  Krosno. Mentalność powojenna 

zawładnęła nawet mózgami niektórych sędziów 
w  Jaśle, a jako dowód niech posłuży następujący 
fakt: W  sierpniu 1927 r., włamał się do apteki w  
Korczynie niejaki Kuliga, który skradł 450 dola­
rów, 400 zł. i szereg rzeczy wartośoiowych zło­
tych i srebrnych. W łam yw acz wspólnie z szyn- 
karzem Teitełbaurnem z Krosna sprzedał w szy­
stkie rzeczy wartościowe w  Krakowie, a z go­
tówki 100 dolarów i 400 zł. zakupił sobie nowe u- 
branie, płaszcz za 250 zł., kapelusz, buty zegarek, 
portfel i t. d. Policja korczyńska odebrałavod w ła­
mywacza 350 dolarów i wszystkie zakupione 
przez niego rzeczy. I na policji i w  sądzie przy­
znał się Kuliga i wskazał nawet sklepy, gdzie owe 
rzeczy zakupił za pieniądze skradzione.

Ale sprawiedliwość chadza dziwnemi drogami. 
Obaj w łam ywacze odpowiadali z wolnej stupy i 
dopiero na lll-ie j rozprawie się zjawili w dniu 16 
maja 1928. Kuligę skazano na 3 lata,, a sprawcę 
moralnego Teitelbauma tylko na 3 miesiące. R ze­
czy  zaś zakupione za pieniądze skradzione sędzia 
kazał wydać w  dniu rozprawy w łam ywaczow i 
Kulidze, które to rzeczy jego siostra w dniu roz­
prawy odebrała. Ani o rozprawie, ani też o w y ­
niku rozprawy Sąd mnie jako poszkodowanego 
weale nie powiadomił, aż dopiero w  dniu 14 sier­
pnia 1928 na wniesione zażalenie, co się stało z 
moimi według wszelkiego prawa na całym świecie 
stosowanego, rzeczami, doniósł mi Sad O kręgowy 
w  Jaśle, że mnie należy się tylko pugilares, natu­
ralnie próżny. Pismo'Sądu przeczytałem kilka fli­
zy  i w ierzyć mi się nie chce, żeby Temida była 
tak nieuleczalnie ślepą. Zwracam się tą drogą do 
Sądu Najwyższego, by zechciał opaskę ślepoty w  
tej sprawie zerwać i wydal wyrok taki, jak się 
należy. Bo do djabła, poco kończyć studja, praco­
wać, płacić podatki, jeżeli się za to nie ma żadnej 
opieki. Może lepiej zostać w łam ywaczem ?

Juliusz Łopatka, aptekarz.

Nierówna miara.
Każdy obywatel chętnie ponosi ciężary a na­

w et ofiary na rzecz państwa, jeśli widzi, że one 
są równomiernie rozłożone na wszystkich obywa­
teli —  szczególnie w  dzisiejszej erze tej niby to 
równości. A le gdzież ta równość.

Jedzie chłop do Ameryki na zarobek, żeby ra­
tować rodzinę w  kraju, to nie dostanie paszportu 
ze Starostwa, jak nie przedłoży m iedzy innymi 
dokumentami 1)  poświadczenie ze sądu, że karę 
odsiedział, względnie że jest w  porządku z  kry­
minałem, 2) poświadczenie z P. K. U., że jest w  
porządku z wojskiem, 3) poświadczenie z Urzędu 
skarbowego, że jest w  porządku Z podatkami, t. j. 
że je zapłacił i nic nie zostaje winien Skarbowi 
państwa, a jak co wmien, to musi wypłacić, bo 
nic nie darują.

A  teraz jak jest u panów: Panowie jeżdżą po 
zagranicy i toby nas nic nie obchodziło, tylko że­
by z  podatkami byli w  porządku tak, jak chłop, 
jeśli chce wyjechać. Panowie jeżdżą tygodniami 
i miesiącami po wycieczkach i  kąpielach —  co 
przecież kosztuje nie tysiąc, ani dwa —  i widać 
na te w yjazdy i w ycieczki czy kąpiele mają pie­
niądze, skoro w yjeżdżają zagranicę. A  spytajcie 
się w  Urzędzie skarbowym, czy podatki mają za­
płacone! N ie! — niezapłacone. Bom widział na­
ocznie, jak egzekutor podatkowy Wracał od ob­
szarnika, który nie zapłacił głupiego podatku grun­
towego, ani drogowego, ale za granicą był i to 
nie sam, ale z rodziną. W ó jt na pokrycie budżetu 
nie dostanie dodatku, bo podatku gruntowego ob­
szarnik nie zapłacił. W ydzia ł pow iatow y nie ma 
na poprawę drogi, bo obszarnik nie zapłacił, ale na 
kilka tygodni jazdy po zagranicach było. W iele ta­
ka jazda poza granice kosztuje, to my nie w iemy, 
ale przypuszczamy, żeby zapłacił podatki za parę 
lat.
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A w ięc dla swoich przyjemności panowie mają 
pieniądze, i dla zagranicy, ale dla swojej gminy i 
swojego państwa, w  którem sięgają coraz natar­
czyw iej pa rządy, to pieniędzy nie ma. A dlaczego 
to władze wydają panom paszporty zagraniczne, 
nie patrząc, czy oni zapłacili podatki czy nie? T o  
chłop jedzie na zarobek i po pieniądze dla w łas­
nego kraju —  po zagraniczne dew izy, ratować bi- 
a a H B B t a n d a g H H H H H a H H K H H

lans płatniczy -  swoj i państwa, to musi podatek 
zapłacić przed wyjazdem, jemu nie podarują, cho­
ciaż taki właśnie powinien mieć wzgląd, a pan co 
wyjeżdża, tracić pieniądze krajowe za granicą, 
dostaje paszport —  czy  ma zapłacone podatki, czy 
nie!

Panowie, uważajcie, bo taka zabawa —  to się 
dobrze nie skończy! Szmigiel Antoni.
■ b m w b w w w b —  mad i :

Odrodzenie Turcji.
Zrlawalo się 15 lat temu, zc naród turecki ule­

gnie zupełnej zagładzie. Państwo tureckie, które 
jeszcze w  18 wieku obejmowało całą zachodnią 
Azję, całe północne wybrzeże Afryki, a w  Euro­
pie docierało już aż pod Wiedeń, Kijów, Chocim, 
Madryt, to państwo upadło następnie rak dalece, 
że w  latach 1911 i 1912 maleńka Bułgaria, z pomo­
cą mało w iększej wówczas Serbii, pobiła Turcję 
na łeb i o  mało, że stolicy Konstantynopola nic 
zdooyła. —  Ambasadorzy Rosji, Anglii,1 Francji, 
Niemiec, Austrii, rządzili się w  Turcji, jak w ładcy. 
Najsprytniejsi ze wszystkich kupcy greccy tak 
obsiedli naród turecki w  Konstantynopolu i w  
miastaoh portowych Azji, że uważali się za 
wszechmocnych. Kupcy i bankierzy greccy, dużo 
obrotniejsi nawet, niż żydzi, zachęcili Grecję w  r. 
1920 do wojny przeciw  Turcji, pewni zupełnego 
podbicia tejże. Ale la wojna już się Grekom nie 
uda la. Napędził ich młody generał turecki Musta­
fa Kemal przy pomocy legionistów mlodoturec- 
kich. A  teraz, po ośmiu latach, tenże genialny Mu­
stafa Kemal doprowadził Turcje do takiego odro­
dzenia i wzmocnienia, że o przyjaźń i sojusz ż 
Turcją, zabiegają znowu mocarstwa, jak Arglja  
i Rosja.

Mustafa Kemal zrozumiał, że przyczyną bezsiły 
i upnOKn jego narodu stało się duchowieństwo tu­
reckie i wprowadzone przez nie w  ciągu wieków 
obrzędy kościelne. Duchowieństwo tureckie wmó­
w iło  w  naród, że wszystko na tym świecie jest 
marnością, którą najlepiej im oddać, a samemu 
dibać tylko o to, aby się czem prędzej dostać do 
raju Ałłacha (Boga) i jego proroka Mahometa, 
gdzie każdego wiernego czokają niewysłowione 
rozkosze i anielskie śpiewy. Fatum czyli przezna­
czenie każefemu człow iekow i losu przez Ałłacha, 
uznawane w  rełigji małiometańskiej, wytłum aczy­
li kapłani tureccy w ten sposób, że zniszczyli ener­
gię życiową i zrobili z ludzi ślepe narzędzia. —  
Mężczyznom księża kazali nosić fe zy  palące gło­
wę, a kooiety spętali zasłonami twarzy. U  wej­
ścia do meczetu - kościoła —  musiał każdy Tu­
rek zdjąć obuwie i wejść boso, rzekomo dla w ię­
kszej czci Ałłacha. Używanie potraw i napojów 
przepisali kapłani w  taki sposób, aby każdy Turek 
był nawet w  swoim domu zupełnie skrępowany 
obawą o utratę nieba.

W  taki sposób, przez przykazania kościelne w y ­
paczyli kapłani z biegiem w ieków  religję Maho­
meta. 1 jak od 9 wieku do 17 wieku naszej ery  re- 
ligja Mahometa była dla narodu zbawienną i pro­
wadziła tło  zwycięstw , tak zwłaszcza w  ostat- 
niem stuleciu została tak wypaczona przez ka­
płanów, iż doprowadziła Turków do martwoty i 
upadku.

Zrozumiawszy to. pocią ł Mustafa Kemal burzyć 
przyka tania kościelne jedno po drugiem. M ężczy­
znom rozkazał zdjąć fezy, a nosić kapelusze, chro­
niące głow ę przed żarem słońca. Kobietom rozka­
zał odrzucić zasłony z twarzy, aby się mogły sw o­
bodnie poruszać. W  kościołach kazał Kemal wpro­
wadzić organy i śpiewy, dla rozweselenia modlą­
cych. Kazał do kościołów wstawić ławki i zabro­
nił zdejmować buty u wejścia. Zabronił klękania 
przed kapłanami i rozkazał pozdrawiać po w o j­
skowemu przez skinienie ręką. Przeniósł stolicę 
państwa z Konstantynopola do Angory, aby prze­
konać naród, że nie jest prawdą przykazanie koś­
cielne, iż stolica sułtanatu jako następstwa Maho­
meta musi być w Konstantynopolu. Najwyższym  
władzom kościelnym rozkaza Kemal przesiedlić 
się z Mekki do Angory, aby przekonać naród, że 
nie kapłani mają rozkazywać rządowi, lecz prze­
ciwnie, rząd kapianom. A by ułatwić narodowi 
naukę czytania i pisania, zniósł Kemal trudny, 
skomplikowany alfabet turecki, a wprowadził la­
rwy alfabet łaciński. A  w  pierwszym rzędzie roz­
kazał ,,koran“  czyli tureckie pismo święte w j dru­
kować czcionkami łacińskiemu aby każdy Turek 
mógł sam sob3e czytać koran w  domu, a nie opu­
szczać się na kapłanów.

P rzez  te zarządzenia Kemal w  ośmiu latach 
zmienił życie narodu do grunta W yzw o lił duszę 
narodu z  pęt księżych do nowego życia. Duchowni 
tureccy początkowo buntowali naród, aby nie po­
zw olił zmieniać „wiary ojców4'. Ale rząd Kemala 
stłumił ostro bunty księże, a narodowi wytłuma­
czył, aby się nie pozwolił tumanić i wyzyskiwać

Dzięki genjalnemu w odzow i narodu Mustafie 
Kerna lówi, który od 7 lat jest prezydentem pań­
stwa, Turcja rozpoczęła nowe życie i odzyskała 
siłę i poważanie w  świecie.

Jako w iertacz pracuję od trzech lat w  turec­
kich kopalniach nafty i mam sposobność obserwo­
wać, jak Turcja się odradza. 'Życzę mojej O jczj- 
źnie Polsce takiego Mustafy Kemala!

Szymon Nowak.

Politnha międzynarodowa.
Szczuł zuchwalstwa Waitiemarasa.

Prem jer rządu litewskiego Waldemaras nie tyl­
ko obrzucił wmioski naszego rządu o  odbycie w 
Genewie pod kontrolą L ig i Narodów narady nad 
uregulowaniem stosunków sąsiedzkich, ale jeszcze 
w  pisemnej odpowiedzi na pisemne zaproszenie 
Polski doręczone do Kowna przez specjalnego de­
legata odpowiedział Waldemaras kłamliwymi w y ­
krętami. W szystkie rządy państw, należących do 
L igi Narodów podnoszą z uznaniem wielkie u- 
miarkowanie i cierpliwuść naszego rządu polskie­
go. Zobaczym y za kilka dni, co teraz uczyni Liga 
Narodów  zbierająca się właśnie na sesję, czy i w  
jaki sposób zechce poskromić zuchwalstwa W al- 
demarasa, a dać zadośćuczynienie Polsce. Mimo 
najgorętszego pragnienia utrzymania pokoju, Po l­
ska nie może pozwolić na takie nieustanne niepo­
kojenie i wyszydzanie przez Waldemarasa. T o  
przyznają nawet i głosy gazet niemieckich. Tylko 
organy rządu rosyjskiego podszczuwają dalej L i­
twę, głosząc, że Polska jest w  zmowie z Anglją i 
Francją, a że nawet i rząd Niemiec na to się po­
tajemnie zgodził ,aby Polska zajęła Lirwę. S zczy­
tem przewrotności komunistycznej jest icli plot­
ka, że w yzyw ające postępowanie Waldemarasa 
jest wynikiem zm owy z Anglją i Polską i że W a l­
demaras pierwszy najchętniej podpisze zajęcie 
L itw y  przez Polskę, a potem zgodnie z Marszał­
kiem Piłsudskim w yruszy na obalenie rządu bol­
szewickiego w  Rosji i oderwanie Ukrainy dla 
stworzenia państwa sprzymierzonego z Polską i 
L itwą.

Takie bajki zmyśla i rozszerza rząd moskiew- 
ski, aby zmusić do posłuchu dla komunistów, 
chłopów rosyjskich grozą powrotu obszarników 
po odebranie im ziemi, a następnie aby .podniecić 
komunistów w e wszystkich państwach do wzmo­
żenia agitacji rewolucyjnej. Ta  szalona intryga 
moskiewska przyczynia się niewątpliwie do tego, 
że polityka m.ędzynarodowa okazuje dużą nieuf­
ność i zaniepokojenie.

Szereg gazet co dzień zwnaca na to uwa­
gę, że w  rozpoczynającej się sesji Rady L ig i Na­
rodów  w  Genewie nie wezmą osobiście udziału 
ani minister spraw zagranicznych Anglji Cham­
berlain, ani Streseman, jako min. spraw zagr. Rze­
szy niemieckiej, lecz ich zastępcy. Obydwaj w y ­
mówili się niedomaganiem zdrowia. W  imieniu 
rządu niemieckiego będzie uczestniczył premier 
Mneller, socjalista.

Nasz zastępca Polski minister spraw zagr. Za­
leski przed wyjazdem  na sesję był na posłucha- 
riu Prezydenta Rzeczypospolitej w  Spałe, odbył 
długą naradę z naszym' ambasadorem dr Patkiem, 
który w  tych dniach przybył do W arszawy, a 
Przed samym odjazdem rozmówił się na dworcu 
kolej, z premierem Bartlem, który 24 sierpnia w ie­
czorem powrócił z urlopu do W arszawy.

Gazety podały pogłoskę, ze Waldemaras nic po- 
jedzie na tę sesję Ligi.

PODPISANIE PAKTU KELLOGA.

r a r y z  przystroił się uroczyście 27 sierpnia na 
przyjęcie przedstawicieli 37 państw, którzy przy­
byli dla podpisania aktu potępiającego wojnę. —  
W ieczorem  będzie cały P a ry ż  iluminowany, od­
będą się wspaniale uczty i różne zabawy, u pre­
zydenta Francji i u ministrów. Odpis podpisanego 
protokulu roześle rząd Stanów Zjednoczonych A- 
•Ueryki także do pozostałych państw, które się 
27 sierpnia nie stawiły do Paryża, z  wezwaniem do 
oświadczenia się, względnie do przystąpienia z 
Podpisem. Także i do M oskwy pójdzie protokół 
z wnioskiem o przystąpienie.

Ale właśnie podczas podróży ministra Kelloga 
z  Ameryki do Paryża  ujawniło się wielkie niepo­
rozumienie m iędzy Stanami Zjednoczonemi Ame­
ryki Północnej a Anglją* Oznaka tego jest fakt, że 
mimo zaproszenia rządu angielskiego Keli&g do 
Anglji nie wstąpił, wym awiając się brakiem cza­
su, a natomiast miał Kellog czas wstąpić do Irlan­
dii, która tyle kłopotów sprawiała do niedawna 
Anglji i jeszcze czyni różne trudności. Postępek 
Kelloga jest delikatną ale jawną pogróżką rządu 
Ameryki wobec Anglii.

Kłócą się z powodu Konkurencji interesów w

Chinach i Południowej Ameryce. Anglją zawarła 
św ieżo sojusz flo tow y z  Francją, na to prezydent 
Ameryki odpowiedzią) wielkiem powiększeniem 

budżetu na zbrojenia morskie, a teraz Ke’k>g mi­
nął Anglję.

Jedna z gazet napisała wobec tego, że w  jednej 
ręce trzymają złote pióro dla podpisania potępię 
nia wojny, a w drugiej ręce ściskają broń wojen­
ną.

OBRADY UNJI MIĘDZYPARLAMENTARNEJ.

Wiadomo, że od 25 lat istnieje „Unia Międzypar- 
lamentarnia“ . Każdy poseł ze wszystkich parla­
mentów w  świecie ma prawo brać udział w  co­
rocznych zjazdach odbywanych w  coraz to innem 
państwie. Tegoroczna Sesja „Unji“  przypadła na 
stolicę Niemiec, Berlin. Zjazd rozpoczął się 25 
sierpnia przy bardzo licznym udziale posłów. — 
Z Polski przybyło aż 271 posłów, w tern prawie 
w szyscy Ukraińcy i Niemcy. Przewodniczącym  
Uuji na czas do przyszłego Zjazdu wybrano pre­
zydenta sejmu francuskiego Buissona. Z Polaków 
przemawiał przewodniczący p. Dembiński i p. 
Thugutt. W  obradach ujawniły się silne przeci­
wieństwa. O niebezpieczeństwach zagrażających 
ustrojowi parlamentarnemu referował były kan­
clerz Niemiec dr Wirth, socjalista. Doszedł on do 
wniosku, że najlepszą okazała się angielska ordy­
nacja wyborcza —  jednomandatowe okręgi, gło­
sowania na osobę. Ta ordynacja daje najw iększą  
możność wytw orzen ia stałej większości zdolnej 
do sprawowania rządów. Natomiast proporcjonal­
ność wyborcza dała wszędzie złe rezultaty.

RO ZTERKA W  JUGOSŁAW JI.

Posłow ie deinokralyczno chłopskiego związku 
chorwackiego w  liczbie 80 nadal nie uczestniczą 
w  obradach sejmu w Belgradzie i ogfafzają obra­
dy i uchwały sejmowe jako nieważne. Związek 
ten odbył 23 sierpnia zjazd w  Lublauie na dowód 
że i Słoweńcy są przeciwni rządom większości 
serbskiej.

Ostatnio nadchodzą wieści, że premjer ks. Ko- 
roszec na mocy uchwały wszystkich ministrów 
decyduje się na podjęcie stanowczej walki przeciw 
opozycji chorwąckiej. Przewodnicy dr Macek i dr 
Pribioewiez mają być uznani za zdrajców państwa 
i pozbawieni mandatów poselskich.

W łosi wykorzystują tę wewnętrzną rozterkę 
Słowian, koronując króla w  Albanii i dyktując u- 
pokarzającc przeprosiny ze stron:’ rządu jugosło­
wiańskiego za rozruchy studentów chorwackich 
w Splicie i Raguzie.

W YB O R Y  W  GRECJI.

N ow y sposób legitymowania w yborców  przez 
odcisk palca, zmaczanego w  atramencie, dał -rzą­
dowi Yenizelosa wielkie zwycięstwo. Na 260 po­
słów, wybrano rządowych 225, a tylko 30 opozy­
cjonistów.

K R Ó LE STW O  ALBANJA.

Państwo albańskie stanowi skrawek wybrzeża 
adriatyckiego, graniczący na północ i wschód z 
Jugosławią, a od południa z Grecia, wielkości dwu 
naszych powiatów. Kraj górzysty i ubogi, naród 
ciemny, utrzymujący się z rybotostwa; język al­
bański jest mieszaniną turecko-serbsko-grecko- 
włoską. A ż  do r. 1912 należała Albanja do Turcji, 
w yzw o liły  ją wojny serbsko tureckie. Dyploma­
cja ówczesna austrjacko-węgierska i włoska zro­
biła z Albanji odrębne państewko —  po sprawie­
dliwości powinna była przypaść Serbji. Od pow­
stania jest Albanja kością niezgody między W ło ­
chami a Jugosławią i tej konkurencji zawdzięcza 
odrębność państwową. Dnia 21 sierpnia b. r. pre­
zes Albanji Aehmed Żogu na wiecu w  Tiranie ka­
zał się zamianować kamieni, a ciemni obywatele 
rybacy w yrazili radość, że będą mieć władcę —  
króla pod imieniem Skanderbcg No i jest jeden 
królik w ięcej w Europie i będzie panował tak dłu­
go, dopóki to będzie dogadzać W łochom i Jugo­
sławii. P rzy  pierwszej lepszej zawierusze zniknie 
■król Skanderbeg od sztyletu w łoskiego albo czar­
nogórskiego, tak safno jak i jego państewko albań­
skie. Król albański to  znamię niepokojów i starć 
serbsko-włoskich.
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Św ieżo donoszą dzienniki, że prezydent Keraal 
polecał urządz;ć cztery w zorow e wsie każda po 
sto gospodarstw 30 morgowych tak położone w  
czterech stronach państwa, aby chłopi z dalekich 
okoiic mieli ułatwione zwiedzanie i branie w zo ­
rów. Na gospodarzy wybrano czterystu chłopów 
w  wieku od 25 do 30 lat, w  drodze zgłoszeń kon­
kursowych. Zabudowania, urządzenia domowe, 
inwentarze żyw e i martwe, wszystko sprawił 
rząd kosztem trzech milionów dolarów. Każdy 
właściciel w zorow ego gospodarstwa zobowiązał 
się zatrudniać jako pomocników^ jedno młode 
małżeństwo przez rok, każdy z  innej wsi, tak, aoy 
co ioku z tych 400 gospodarstw w zorow ych  w y ­
chodziło jakby ze szkoły rolniczej 4uu młodych 
małżeństw z  400 różnych wsi. Rząd obliczył, że 
w  ten siposób w  przeciągu 10 lat wszystkie gminy 
w  całej Turcji będą mieć przynajmniej jedno w zo 
rowe gospouarstwo.

Pom ysł godńy podziwu i naśladowania.
Redakcja.

Gospodarstwo.
CENY ZBO ŻA na targu krakowskim uległy 

zniżce. Pszenica 50 zł., ży to  nowe 36 zł., jęcz­
mień nowy 36 zł., ow ies 34 zł.

Natomiast pasza podrożała. Siano słodkie 3u 
zł., siano średnie 27 z}., siauo kwaśne 20 zł.

W O JEW Ó D ZKIE  KOMISJE RO LNE mają być 
utworzone we wszystkich województwach. Za­
daniem ich będzie opieka nad wszystkiemi spra­
wami rołniczemi.

C E N TR ALN Y  BANK K R E D Y T O W Y  ma być u- 
tw orzony specjalnie dla opiekowania się listami 
zastawnymi wszystkich baraków hipotecznych i 
dia starań o kredyty zagraniczne.

P A Ń S T W O W Y  BANK R O LN Y  w  W arszaw ie 
przeprowadził się już ze wszystkiem do swego 
nowego, wspaniałego gmachu, ui Nowogrodzka 
50. Tam też należy adresować korespondencje.

DO AR G E N TYN Y zw iększył Urząd Emigracyj­
ny liczbę wydawanych paszportów do 7ł0 tygo­
dniowo.

FRANCJA zgłosiła większe zapotrzebowanie na 
robotników niekwalifikowanych do kopalni węgla. 

 » -------

Jesienne nawożenie pod żyto 
i pszenicą ozimą.

Jeżeli pod ży to  można wżyć z  pożytkiem obor­
nika, który lepiej pod tę roślinę w yw ieść wcześ­
nie i  to w  stanie w ięcej rozłożonym, a nie stornia ■ 
stym, a nadto w  ilości umiarkowanej, to natomiast 
pod pszenicę lepiej nie w yw ozić  obornika, który 
zwiększa możność wystąpienia chorób grzybko­
wych pszenicy (rap. śrtieć),, a nadto jest często po-

Niedziela, dnia 2 września 192S roku.

wodem bujania pszenicy w  stomę. Żyto jest mniej 
wymagająca rośliną, jeśli chodzi o łatwo przy­
swajalne pokarmy, aniżeli pszenica, którą lepiej u- 
prawiać na ziemi o starej sile nawozowej, po w y- 
nawożonych obornikiem przedplonach. W  w ypad­
ku niestosowania obornika pod żyto, dobrą rze­
czą okazuje się nieraz użycie małej dawki saletry 
w  jesieni lub pełnej dawki azotniaku (100— 150 kg 
na 1 ha), zw łaszcza po okopowych i zbożach. —  
Azotniak daje się na kilka (3— S) dni przed siewem 
i zabronowuje; można go również przyorać. L e­
piej działa azotniak tia glebach gliniastych, glim- 
kowatych, aniżeli na piaszczystych, na których 
może się nawet nie opłacić. Podaną ilość azotnia- 
ku można również użyć, co nawet jest rzeczą 
wskazaną i pod pszenicę, która jest nadzwyczaj 
wdzięczna za nawiezienie ziemi azotem. Jeżeli 
pszenica przychodzi po koniczynie, wyce, grochu, 
lucernie, w ów czas nawożenie azotniakiem, czy 
siarczanem amonu, czy wreszcie saletrą (l/3 częSC 
dawkireszta wiosną) jest zazw yczaj zbyteczne; 
po zbożach i ziemniakach opłaci się użycie nawo­
zu azotowego. T o  samo odnosi się i do żyta, pod 
które w  zasadzie dajemy naw óz azotowy, gdy ro­
ślina ta przychodzi po zbożach i okopowych.

Co się tyczy  nawozów fosforowych, to żyto  na 
nie jest zazw yczaj czute, zw łaszcza gdy przycho­
dzi po motylkowych. Zazw yczaj używamy pod 
ży to  nawozu fosforowego w  formie tomasyny, po­
nieważ uprawia się go ną lżejszych glebach, jak­
kolw iek dodać trzeba, że i superfosfat nie okazu­
je się gorszym  w  w iększości wypadków. W alka 
o przyznanie wyższości tomasynie, czy  superfos- 
fa to w  nie może być z  góry apodyktycznie roz­
strzygnięta, gdyż każdą prawie glebę należy trak­
tować z osobna Undywidualme). Jedyną odpo­
w iedź na pytanie, który nawóz fosforow y (a i in­
ny) jest lepszy, dać nam ulagą dotychczas tylko 
doświadczenia polowc. Dawka tomasyny,czy su- 
perfosfatu może wynosić od 200— 400 kg. na ha.

Dla pszenicy, której dać lepiej łatwo przyswa­
jalny pokarm fosforowy, dobrym okazuje się su­
perfosfat, którego używa się w  ilościach od 200—  
300 kg. na ha.

W reszcie odnośnie nawozu potasowego to daw­
ki 200 kilogr. soli potasowej (20 proc.) mogą się 
opłacić tak pod pszenicę, jakkolwiek jest ona u- 
prawiana na cięższych, z natury zasobniejszych 
ziemiach i pod żyto, które na piaszczystych i tor- 
fiastych glebach uprawiane może dać nadwyżki 
dzięki użyciu nawozu potasowego. Żyto jednak 
nie wym aga specjalnie większych dawek tego na­
wozu. Inż. Franciszek Gajewski.

„Przewodnik Kółek Rolniczych".

Przcmpł Rafiową.
Komisja ankietowa p rzy  prezydium Rady mini­

strów po kilku latach badań wydała św ieżo owoce 
swej pracy w  osobnem dziele. Wnioski sformuło­
wane przez tę komisję domagają się: 1) zmiany
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teraźniejszej ustawy naftowej przez odebranie 
właścicielom gruntów praw naftowych a przenie­
sienie tych uprawnień na państwo 2) przymuso­
w ego zorganizowania wszystkich przedsiębiorstw 
w  zw iązek pod kontrolą rządu. 3) zmiany urzą­
dzeń administracyjnych i wiertniczych^ według 
nsjnowszycn ulepszeń. 4) upaństwowienie w szy­
stkich rurociągów gazowych.. 5) całkowitego ze­
lektryfikowania wiertnictwa i rafinerii. 6) Zmo­
nopolizowania przez państwo handlu ropą i prze­
tworami naftowemi. 7) odpowiednich taryi kole­
jowych, celnych i podatkowych.

Wnioski te wskazują, że przem ysłowcy naftowi 
chcą, aby iząd wszystko robił i o wszystko się 
troszczył, a oni aby łaskawie zbierali dochody do 
swojej prywatnej kasy. Rząd ma im dostarczyć 
terenów, rząd ma uprzątnąć wolną konkurencję 
m iędzy' przedsiębiorcami, aby sobie nie przeszka­
dzali, rząd ma się postarać o narzędzia, rząd ma 
zakupić ropę, oczyw iście po słonej cenie, rząd 
wreszcie ma nakładać podatki tylko w  porozumie­
niu z przedsiębiorstwami. Dzikie pretensje, które 
rząd powinien odrzucić bodaj wszystkie. P rze­
mysł naftowy w  najwyższym  stopniu wym aga 
właśnie prywatnej in icjatywy i zapobiegliwości. 
Aparat państwowy, z obowiązku oszczędny, ostro­
żny i biurokratyczny w ięc ociężały, najmniej się 
nadaje do uiańczenia ryzykow nego przemysłu 
naftowego. Jeżeli państwowa rafineria „Polm in" 
zażywająca wszelakich przyw ilejów  prowadzi 
suchotniczy żyw ot, to przemysł wiertniczy kiero­
wany przez biurokrację rychło by zamarł zupeł­
nie. Niech raczej rząd dostarczy odpowiednich 
kredytów spółkom wiertniczym robotników naf­
towych, to one dadzą sobie radę bez kosztow­
nych nianiek rządowych. W iertacz.

Posucha a drenowanie
Dłużej trwający stan posuchy może niejednemu 

nasunąć pytanie, czy  rośliny w takim czasie lepiej 
czują się na gruntach drenowanych, czy  też na 
nledrenowanych. —  Chcemy w  kilku słowach, po­
pierając je przykładami, odpowiedzieć na to py­
tanie. Chodzi tutaj z jednej strony o narządy ro­
ślin, służące do czerpania w ilgoci z gleby, t. j. ko­
rzenie io magazyn tej wilgoci, t. j. glebę. Otóż 
wcześniej uprawiana roślina może rozbudować 
sobie w iększy i silniejszy aparat korzeniowy, po­
siadający duży zasięg działania w  glebie tak, że 
z chwilą nastania okresu posuchy korzenie mogą 
czerpać z głębszych warstw  gleby potrzebną w il­
goć. —  Wcześniejsza uprawa zaś jest możliwa 
tylko na gruntach drenowanych. Przez drenowa­
nie przyczyniamy się do stworzenia takiej struk­
tury gleby, która jest korzystną dla magazyno­
wania w ilgoci oraz przez drenowanie normalne do 
głębokości 1 m. 20 cm. tworzym y potężne w ar­
stwy, magazynujące wilgoć.

Drenowanie włęc zapewnia roślinom przetrwa­
nie okresu posuchy. Poniżej podajemy przykłady
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K ról Chłopów
(C iąg dalszy).

—  Czyńcie sobie, co chcecie — X<3odał Leksa —  
wola wasza.

Neorża miał widać wielką ochotę inaczej się z 
kmieciem rozprawić, lecz coś go  wstrzym ało — 
Podniósł rękę do góry, pogroził.

— Poznasz ty mnie! —  zawołał —  poznasz...
I batem z  całych sił skropiwszy konia, po­

biegł dalej, a dwór i ludzie za nim się puścli.
Wiaduch nałożył czapkę na uszy, ręęe powkła­

dał w  kieszenie, obejrzał się ku studni a że na 
zrębie wiadro stało, poszedł się napić z niego, 
otarł usta i tak obojętny, jak przyszedł, do sw o­
jego pługa powrócił.

—  Ciarach myślał, że mu co powie.
•—  Wiu, hot —  odezwał się na konie i orać 

począł.
W  chacie ciclio było, ale w  tirzy dni urzędnik 

Neorży stóg siana z łąki Wiaduęha w bćafv dzień 
zabrał do siebie. Na zapytanie odparł, że takie by­
ło przykazanie, żc trzy miarki żyta miał zaraz 
przyw ieźć Leksa i pół grzyw ny zapłacić.

— Za co?
W łodarz pow tórzył krótko, że takie byJo przy­

kazanie.
Nazajutrz dwóch urzędników włodarskich w z ię ­

ło gwałtem  w óz i konie, niewiadomo dokąd i na 
jak diugo. Ciarach, żeby mu chudoby nie zniszczo­
no, siadł tam też i pojechał.

Zaczynało się prześladowanie.
Wiaduch cierpiał, lecz nie syknął Garuśnica po 

całych dniach klęła.

y

—  Milczałabyś babo —  rzekł do niej —  nie po­
może to nic. Poczekam y mało, a jak się w ilczy­
sko nie nasyci rychło, no, to pociągniemy w  świat. 
Ziemi jest dosyć. Jam ci nie niewolnik, a człek z

' pradziadów swobodny...
Garuśnicy starą chatę opuścić było, jak życie 

stracić, płakała.
W ó z  z  końmi spędzonymi ledwie powrócił, a i  

w łodarz byczka z obory wziął. Takie było p rzy­
kazanie.

Na polu, w  trzodzie owiec, psy jego szkodę zrzą­
dziły umyślną, kilka ow iec było pokaleczonych. 
Gdy Wiaduch zagadywał go o to, odpowiadał mu:

—  Przykazanie mam! Czekaj —  nie koniec! 
będzie więcej.

Jeden z  czeladzi włodarskiej przyszedł potem 
wiećzór, niby z  wielkiej przyjaźni podszepnąć, że­
b y  Wiaduch z  podarkiem do Neorży pojechał 
przebłagać, ukorzyć się i o  przebaczenie prosie.

Kmieć nic na to nie odpowiedział, zmarszczył 
się i wkrótce go  zbył. &

—  Idź, skąd d ę  wysłali.
Dany rozpaczały; nie lepiej może było  i W iadu- 

ehowi, ale on, im go co mocniej bolało, szczelniej 
usta zaciskał.

W tem  jednego dnia, gdy na południe do chaty 
przyszedł, słyszy wołanie w  dziedzińcu i śmiech 
wesoły...

Nim sie do progu dostał, ujrzał zbliżającego się 
do chaty króla, 'który parę psów  z sobą wiodąc, 
konia zostaw iw szy u wrót, wchodził już, wołając:

—  Zdrów bywaj, gospodarzu!
Wiaduch, jak panu należało, do nóg przypadł.
—  W stawajże, stary —  odezwał się król —

. bądź ze mną tak, jakeś był pierwszym  razem. Na
zamku ja królem jestem, a tu —  jam prosty m y­
śliwy...

1 siadł na ławie. P sy  mu na kolanach g łow y 
ogromne pokładły.

Wiaduch stał milczący.
—  M ów d e mi, cóż tam? baby zdrow e? żyto 

wschodzi?
Kmieć się zupełnie opamiętał i ochłonął z pier­

w szego niepokoju.
—  M iłościw y królu —  rzekł — wyście dobrzy 

dła ludzi, ale co  za wami chodzi, łicha warto... —  
Neorża mnie prześladuje za to, jakobym skarżył 
przed wami nań. Dalej nie strzymam!

Glos mu zadrżał.
Król oburzył się
—  N iepoczciwy człek —  zawołał —  mówcie, 

co wam uczynił?
Wiaduch począł skargi rozwodzić, ale jak za­

wsze, chłodno, z pomiarkowaniem, z szyder­
stwem. 4

—  Do sądu ga pozwij —  rzekł król.
—  W  sądzie siedzi albo brat, albo swat, do są­

du bez datku nie dostąpię, nie stać mnie nań.
Królow i zapłonęła twarz.
—  Spokojny bądź —  odezwał się. powstając z 

lawy, ja go zaw ezw ę jutro na sąd przed .się... U 
nrnl-e on me w ygra  sprawy,

Wiaduch podbiegł do Kaźmlrza zc złożonemi 
rękoma.

—  Królu, panie! —  krzyknął —  a nie czyńcież 
tego! Neorża mnie potem zje przez zemstę a ja 
zawsze do was na skargę chodzić nie będę mógł... 
Trudno. W y  macic całe królestwo, o  którem mu­
sicie pamiętać, nie mnie jednego. Nic zawsze czas, 
nie zawsze w y  tutaj... Pojedziecie na Ruś, na W ę ­
gry, B óg w ie dokąd, w  odw iedziny jakie do kró­
lów  na łow y. W as nie będzie, a Neorżę ja na kar­
ku zawsze będę miał.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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tego stanu rzeezy z  roku 1904, nadzwyczaj su­
chego.

Rodzaj roślin: thcuirenowane drenowane
zbiór z  1 ha w  q. 

jęczmień 3—5 19— 20
buraki 1U4— 130 234— 286
ziemniaki 67- 90 203— 270
koniczyna 11 30

Fow y/sza notatka wyjaśnia dobitnie, że dreno­
wanie polega nie na osuszaniu, lecz na regulowa­
niu wilgotności w glebie i  dlatego właśnie jest tyra 
zabiegiem, który inoże w  wysokim  stopniu unieza­
leżnić rolnika od warunków atmosferycznych.

/  „Przewodnik Kotek Kołniczych'*.

Z AMERYKI.
KANADA, BLAJNE LAICE SASK. 1 sierpnia br. 

Wiadomuśei z Polski czytam y skwapliwie, 
dlatego, że to nasza Ojczyzna, za którą kładliśmy 
życie podczas wojny, a następnie dlatego, że tam 
pozostają nasze rodziny, dla których m y tu pra­
cujemy, zatem wszystkie sprawy w  Polsce ob­
chodzą nas tak, jakbyśmy tara byli m iędzy wami. 
Gospodarka państwowa i sprawy podatkowe ob­
chodzą nas takie i dlatego, że rodziny nasze opła­
cają to wszystko na równi z innymi, a opłacają z 
naszych bardzo ciężko zapracowanych oszczęd­
ności M y tu pracujemy i oszczędzamy na to, aby 
polepszyć byt naszym rodzinom, a nie pensje u- 
rzędnikom czy  księżom, którym, jak w iem y już 
i tak niczego nie brakuje. Dziadka Marszalka P ił­
sudskiego prosimy, aby pamiętał, że to chłopscy 
żołnierze o chłodne r głodzie walczyli na w o j­
nie, a nie panowie ani księża, w iec też rząd po­
winien w  pierwszym  rzędzie o  chłopach pamię­
tać i nie pozwolić nas uciskać, ani wyzyskiwać. 
Z wielką boleścią czytam y listy od naszych ro­
dzin ze skargami na wielką nędzę na wsi i na to, 
że obszarnicy, księża i urzędnicy teraz trzęsą 
Polską, a chłopi usunięci na szary koniec. Panie 
Marszałku, my zawsze jeszcze pokładamy ufność 
w  Tobie, że nie. pozwolisz nas chłopów pokrzyw ­
dzić, ani w  prawa ±  konstytucyjnych, ani w  po­
datkach. Ty lko  chłopska siła i miłość może utr­
walić by. i  chwałę Tw ego, Marszałku, dzieła na 
wieki.

W  śnieniu wszystkich kolegów w  okolicy pra­
cujących, po wspólnej naradzie to spisałem.

Stanisław Gruszecki.
CHILE. Ryba z gatunku m ieczyków  zaatakowa­

ła łódź rybacką i zdołała ją przebić. Łódź utonę­
ła wraz z 2 rybakami.

PITTSBURG PA. jest pierwszem z miast ame­
rykańskich, które wprowadza radio w  szkołach, ja­
ko pomocniczy środek w  wykładach. W e  w szyst­
kich szkołach, dzieci siedząc w  swych klasach, bę­
dą słuchały jednego i tego samego wykładu, prze­
syłanego im z głów nego zarządu szkół. Rodzice 
uczniów będą poinformowani dokładnie o treści 
w ykładów, co  przyczyn i się do współpracy szko­
ły  z demem rodzicielskim. Umożliw i to również 
wszystkim uczniom korzystanie z  w yk ładów  w y ­
bitniejszych sil pedagogicznych, co dotąd było  mo­
żliwe tylko dla ograniczonej liczby uczniów ucz­
niów pewnej klasy, w  której taki nauczyciel w y ­
kładał.

FORD HENRYK, największy fabrykant samo­
chodów, oznajmił gazeciarzom, że w  razie zniesie­
nia zakazu używania trunków alkoholowych był­
by zmuszony zamknąć swoje fabryki, albowiem 
utrzymanie dotychczasowego tempa pracy jest 
możliwe tylko z  ludźmi nie używającymi wcale 
alkoholu. Dlatego Ford popiera Hoovera jako rze­
cznika prohibicji, a zwalcza Smitha, obiecującego 
zniesienie zakazu alkoholowego.

Fabi ykanci wódek, wina, piwa i wszystkich 
trucizn alkoholowych, saluniści i pijacy popierają 
Smitha.

N O W Y  JORK. Powstał tu w ielki bank z  kapita­
łem zakładowym 50 milionów dolarów dla świato­
w ego handlu zbożem.

G ŁOŚNIKI R kDJOW E zaprowadził sąd w ie­
deński w  salach rozpraw, aby każde słowo nawet 
szeptem wypowiedziane przez strony procesowe, 
było dobitnie słyszane przez wszystkich.

Or. Z. ADderman, Adwokat
otworzył kancelarię 971

w K rośnie, naprzeciw „Snooa".

■ n

Każdy Rolnik powinien zwiedzić

I .  T A R G I  P Ó Ł N O C N E
WYSTAWĘ ROLNICZO-PRZEMYSŁOWA

I WYSTAWI REGIONALNA W W.LNIE

1118

Wystawy otwarte będą tyuco do 9 września br. — Dnia 6 września nastąpi otwarcie

bogato wyposażonego DZIAŁU HODO W LANEG O
U w a g a > Zwiedzający korzystają ł 60% zniżki kolejowej w  powrotnej drodze.

OKRUSZYNY.
DZIESIĘCIOLECIE N IEPO D LEG ŁO ŚCI P A Ń ­

STW O W E J przypadające na 11 listopada b. r. 
powinno być uroczyście uczczone we wszystkich 
zakątkach Polski. Dla należytego pokierowania 
przygotowaniami utworzył się komitet państwo­
wy. Narada nad tem odbyła się 20 sierpnia w  
Prezydium Rady Ministrów.

NA DOŻYNKI W  S PA LĘ  26 sierpnia przybyło 
ze wszystkich stron Polski około 40.0uG uczest­
ników. Pochód przed Prezydentem trwał od 10 do 
13. Prezydent w ygłosił do dożynkarzy dłuższą 
przemowę, zapewniając także w  imieniu Marszał­
ka, że rząd ma pełne zrozumienie potrzeb rolnic­
twa 'i pragnie najusilniej być pomocnym. Ostrze­
gał p rzed  wichrzycielami i fantastami. Podczas 
przyjęć przywdział Prezydent Mościcki chłopską 
sukmanę. O godz. 14 burza z piorunami spowodo­
wała przerwę. W ieczorem  odbyła się gościna. —  
Wrażenie uroczystości wspaniałe.

M ARSZAŁEK P IŁSU D SKI doznał w  Kunim ji 
entuzjastycznego powitania. W  rozmowie z ga­
zeciarzami specjalne życzenia złożył Marszałek 
chłopom rumuńskim, jako sile i przyszłości naro­
du i państwa. Z pewnością mówiąc to iniał w  pa 
mięci także chłopów w  Polsce.

RO K SZKO LNY zaczyna się w  poniedziałek 3 
września, zamiast w  sobotę 1 września.

NA PO W SZECH N Ą W Y S T A W Ę  KR AJO W Ą w  
Poznaniu zapowiada się" tłumny przyjazd Polonii 
z  Ameryki. M iędzy innetni organizacja sokola spo­
sobi się do przyjazdu już na otwarcie w ystaw y 
naznaczone na 15 maja. W  czerwcu odbędzie się 
na wystaw ie zlot sokoli z całej Słowiańszczyzny.

W Z O R Y  PO D AŃ  DO W ŁA D Z  mają być w yda­
ne urzędownie i w yłożone dla pouczenia intere­
sentów  w e wszystkich urzędach  państwowych.

Równie potrzebne byłyby w zory  załatwień.
BRAK M IA R Y  miedzy naszeuii. siłami fiuansu- 

wemi a naszemi' chceniami jest jedną z przyczyn 
wielu trudności, trapiących Polskę i 'ufność. —  
Gmachy państwowe n. p. teraz gmach Banku Rol­
nego w  W arszaw ie urządzamy na wielką skalę, 
wspatiiaie Pąkujemy w  to miljony, a na powsred- 
nie, konieczne rzeczy, drogi, szkoły powszechne 
i t. p. brak nam tysięcy. Rozpisujemy się o urzą­
dzeniu w  Tatrach „parku narodowego", chcemy 
wykupować Uznańskiego w  Poroninie i Szafla­
rach dła powiększenia „parku narodowego", nie 
bacząc na to, że bieda na wsi aż gwałtu krzyczy. 
Szlacheckie hasło „zastaw  się, a postaw się" mu­
simy stanowczo porzucić, a trzymać się chłop­
skiego przysłow ia „według stawu grobla".

NA  R O B O TY  ZIEMNE do Niemiec zgłosiła N. 
C. R. w  Berlinie zapotrzebowanie na 3.500 robo­
tników. P. U. P. P . rozdzielił ten kontyngent tak: 
Częstochowa 500, Wieluń 1000, Kalisz 500, Sieradz 
500, Kraków 200, Oświęcim 300, W adow ice 300, 
Biała 300. Rekrutacja w  Częstocnowic, Wieluniu, 
Kaliszu, Krakowie, Chrzanowie i Sieradzu.

Ponadto zgłosiła N. C. R. zapotrzebowanie na 
tzw. kaitoflarzy, którzy wyjadą w  pierwszej po­
łow ie września. Kontyngent tych robotników bę­
dzie rozdzielony m iedzy wojew. wschodnie i środ­
kowe.

INSPEKCJA O K R Ę TÓ W . Na wniosek Urzędu 
Emigracyjnego, Ministerstwo Spraw Zagranicz­
nych rozesłało konsulatom, mającym siedzibę w  
portach europejskich i amerykańskich, instrukcję 
w  sprawie dokonywania kontroli statków, prze­
wożących emigrantów polskich. Instrukcja szcze­
gółowo wskazuje, co ma być ze strony placówek 
zagranicznych przedmiotem kontroli na statkach 
i interwencji u w ładz okrętowych, portowych czy 
też w  zarządzie danego towarzystwa okrętowe­
go. Inspekcją statków można również zaintereso­
wać polskie instytucje humanitarne, o ile istnieją 
one w  danym porcie, po uprzedniem uzyskaniu 
dla przedstawicieli tych instytucyj zezwolenia 
w ładz portowych i towarzystwa okrętowego na 
udział w  ich inspekcji.

TYS IĄC E  M ŁO D ZIEŻY z  seminaryjnymi dyt- 
ploniaiiii matui yczuymi daremnie szuka posad na­
uczycielskich po wszystkich okręgach szkolnych. 
Okazuje się wielka nadprodukcja, zw łaszcza kan­
dydatek na nauczycielki. Zaiówno rudzieć jak i 
młodzież doznają przykrego zawodu i rozczaro­
wania. Obowiązkiem Ministerstwa Oświaty jest 
uregulowanie tej sprawy, a to przez skasowanie 
prywatnych seminariów zw łaszcza klasztornych, 
aby nie wyciągano rodzin na koszta obietnicami 
dostarczenia posad nauczycielskich.

STA ŁE  ZAPO M O G I D LA  B Y ŁYC H  W IĘ ŹN IÓ W  
politycznych i ich rodzin. Zaopatrzenie ze skarbu 
państwa przysługuje osobom, które były przez za­
borców skazane na wiezienie, katorgę łub na osie­
dlenie za działalność na rzecz niepodległości P o l­
ski, o ile nie są zdolne do pracy i przekroczyły 
wiek 55 lat i nie mają środków utrzymania. Na­
stępnie przysługuje opieka ta osobom, pozostałym 
po zmarłych skazańcach, dwowom i sierotom do 
łat 28, oraz wdowom i sierotom po straconych.

Zapomoga wynosi 125 zł. miesięcznie dla sa­
motniach i .150 zł. dla żonatych. Pozatem otrzy­
mują oni na koszt państwa opiekę lekarską. Osoby 
niedołężne znajdą opiekę w przytuliskach na koszt 
skarbu. W d ow y po skazańcach otrzymają pół 
zaopatrzenia męża zmarłego, sieroty za życia 
matki ćwierć, zaś p o  jej śmierci pół tego, co o trzy­
mywał ich ojciec-skazaniec.

BADANIE ZD RO W IA  NAUCZYCIELI. Min. Spr. 
W ewn. specjalnym okólnikiem zwróciło uwagę 
wojewodów  na potrzebę dokładnego badania kan­
dydatów na stanowiska nauczycieli szkół pow­
szechnych przez lekarzy powiatowych. P rzy  ba­
daniu lekarze winni dyskwalifikować każdego 
kandydata, u którego spostrzegą choroby dróg 
oddechowych, mogące w  przyszłości rozwinąć się 
w  gruźlicę.

UZDROW ISKO D LA  SUCH O TNIKÓ W  (obli­
czone na 800 łóżek, czyli pomieszczeń. U zdrow i­
sko ma nosić imię Marszalka, a stanowić funda­
cję na uczczenie 10-lecia niepodległości państwo­
wej. Początek dała Rada pow. w  Nowym  Targu.

P O L A C Y  RELIGJI M AHOM ETANSKIEJ liczą 
się w  Polsce na 30.000 dusz. W  W arszawie ma 
ich być ponad 5.000. T o  też mają być dla nich zbu­
dowane meczet — kościół, szkoła powszechna i 
gimnazjum.

NA NASZEM W YBR ZEŻU  M ORSKIEM  odkry­
to grobowce zupełnie dobrze zachowane z ery S00 
doSOO lat przed erą chrześc. Są to kamienne urny 
z kościami ludzkiemu Kształt i rzeźby na urnach 
wskazują, że już w  owych czasach nasze polskie 
i słowiańskie rody owe okolice zamieszkiwały.

ORGANIZACJA URZĘDNICZA rozpoczęła zno­
wu szturm o 25 proc. podwyżkę pensji. W idocznie 
podczas w yw czasów  wakacyjnych przekonali się 
urzędnicy, że chłopom tak dobrze się powodzi, iż 
mogą płacić więcej podatków.

Żarty nie na miejscu, yrzędn icy mieli sposob­
ność stwierdzić podczas wakacyj, że chłopi nie 
mogą już więcej płacić, w ięc powinni poczekać z 
podwyżką pensji na lepsze czasy.

KO B IETA PRZEBR ANA ZA M ĘŻCZYZNĘ z 
dokumentami na nazwisko „Józef W oron icz" za­
bawiała się zawieraniem małżeństw z kobietami. 
A ż  taraz w  Urodnie jedna z takich małżonek w  
W ilnie zaślubionych zdemaskowała rzekomego 
Józefa Woronicza.

REJESTRACJA TASIEM C Ó W . Któremuś urzęd­
nikowi Min. Spr. wewn., prawdopodobnie choru­
jącemu na tasiemca (solitera), zachciało się do­
wiedzieć, ilu też taksamo chorycn na tasiemca lu­
dzi jest w  Polsce. Rozporządził zatem, aby mit 
w szyscy lekarze przysłali w ykazy tych soliterow- 
ców. W idocznie za dużo jest referentów w  Min. 
Spraw W ewn., w ięc zaprzątają czas .społeczeń­
stwu niepotrzebną pisaniną.

BAD ANIA METEOROLOGICZNE. przy pomocy 
balonów. Dnia 17 sierpnia około gt 11, został w y ­
puszczony z Jabłonny pod W arszawą balon w o l­
ny z przyrządami meteorolcgicznemi w  celu ba­
dania jak najwyższych warstw atmosfery. Lot ba­
lonu można było śledzić za pomocą lunety w  prze-
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t-iągu 30 minut do wysokości okoio 10 kim. Ze 
względu na ważność podobnych doświadczeń,, o- 
bowiązkiem moralnym każdego obywatela jest po 
znalezieniu p izyrządów , które spadają po pęk­
nięciu balonu na ziemię, odesłać je do państwowe­
go instytutu meteorologicznego w  Warszawie, 
(ul Nowy Świat Nr. 72).

Odpowiednie wskazówki znajdzie znalazca w 
kopfcroie, przymocowanej do koszyczka z przy­
rządami. Dla otrzymania wyznaczonej nagrody w  
wysokości 20 zt., koniecznem jest dostarczyć 
przyrządy nieotwierane i bez śladów’ uszkodze­
nia. spowodowanego ciekawością znalazcy. Lo ty  
podobne odbywają się regularnie około 15 każde­
go miesiąca, a w dnie międzynarodowych badań 
codziennie, lub też kilka razy dziennie.

Spaść na ziemię mogą wypuszczone w balonie 
przyrządy nawet bardzo daleko, w  odległości se­
tek kilometrów.

HONOROW A ODZNAKA FRONTU POM OR- 
SKlFuO ma t>yć rozdana w  10 rocznicę odzyska­
nia niepodległości państwowej 11 listopada b. r. 
ty nr wszystkim, którzy w  jakikolwiek sposób 
przyczynili się do odzyskania Pom orza dla Polski, 
jak i oi w szyscy  wojskowi, którzy w  r. 1920 peł­
nili służbę na Pomorzu. Zgłoszenia po nadamt od­
znaki tylko do 1 listopada b. r. pod adresem: Ko­
misja odznaki honorowej Frontu Pomorskiegu, 
Bydgoszcz, ul. Jagiellońska 10.

LOTNICY KUBALA I IDZIKOWSKI po nieuda- 
łym locie transatlantyckim wrócili już zdrowi do 
W arszaw y. Minister Spraw Wojsk. Mąrsz. P ił­
sudski polecił ich udekorował złotym krzyżem za­
sługi.

ROBOTNICY Z FRANCJI przyjeżdżający do 
Polska na czasowy wypoczynek, przywożą różne 
podarunki dla swoich rodzin. Straż celna w  Zbą- 
szeniu, przeprowadzając bardzo ścisłą rew izję pa­
kunków, żąda opłaty od takich nowych rzeczy. 
Przec iw  takiemu srogiemu postępowaniu z po­
wracającymi do O jczyzny wygnańcami niedoli 
zaprotestowały ostro prawie wszystkie dzienniki 
polskie, domagając się innego powitania powra­
cających.

CUDZOZIEMCY czyli przynależni do innych 
państw, a przebywający w  Polsce, chcąc pozo­
stać w  naszem Państwie poza okres wyznaczo­
ny mają się zwracać z  prośbami do dotyczących 
starostw, a nie do ministerstwa.

TRABRA HEJNAŁOW A z w ieży Mariackiej w  
Krakowie powędrowała do Ameryki do prof. Kel- 
ly ‘ego w  Darmouth College, w ielkiego miłośnika 
Krakowa. Ma on z tą trąbką objeżdżać osiedla 
polskie w  Am eryce i rozbudzać cześć i miłość 
wychodźców  polskich dla Krakowa. Przesłana 
trąbka pełniła służbę na w ieży  Marjaokiej przez 
42 lata. Trębaczami byli kolejno strażnicy Morus, 
Kwarczak, Szczęch, Dołęga, Zawisza i Pitra.

W Y S T A W A  ŁOWIECKA odbędzie się w  Pozna­
niu podczas Powszechnej W ystaw y  Krajowej w  
r. 1929. Osobny Komitet krząta się już koło zgro­
madzenia na tej wystaw ie jak najwięcej okazów 
myśliwskich.

STRASZNE SKUTKI PIORUNU. W  czasie bu­
rzy  26 z. m. we wsi Niegoszowice koło Rudawy 
pod Krakowem piorun wpadł przez otw ór w  ko­
minie do mieszkania Andrzeja Prusaka. Skutki pio­
runu b y ły  straszne. Andrzej Prusak, ślusarz lat 24, 
padł trupem na miejscu, siostra jego, Józefa od­
niosła dotkliwe sparzenia lewego boku. Druga sio­
stra, Stanisława, straciła wskutek przestrachu 
mowę. Brat, Stanisław doznał przejściowego pa­
raliżu nóg. Nieszczęśliwe ofiary, po udzieleniu 
pierwszej pomocy przewieziono do Krakowa. ■

SALO M O NO W Y WYROK. Sędzia M ichałow­
ski w  W arszaw ie na rozprawie o przekroczenie 
ustawy o  8 godzinnym czasie pracy, zasądził na 
areszt i grzyw nę zarówno pracodawcę jak i pra­
cobiorcę, albowiem obydwaj przekroczyli ustawę. 
Jeżeli ten w yrok  się utrzyma, to ustawa straci 
zastosowanie, gdyż z obawy przed karą, żaden 
robotnik nie będzie donosił 'o przekraczaniu usta­
w y.

NA KALWARJI ZEBRZYDOWSKIEJ kobieta 
podczas czerpania święconej w ody wpadła do stu­
dni i utopiła się. Gazety wytykają brak wszelkie­
go  zabezpieczenia owej studni, a przytem  piętnują 
straszne niechlujstwo na straganach z  ogórkami, 
piwem, lemoniadą i t. d. Obowiązkiem klasztoru 
byłoby również zbudować baraki noclegowe i 
miejsca ustępowe. Dotychczasowy stan rzeczy 
nie może być nadal tolerowany ze w zględów  zdro­
wotnych.

ZA KRADZIEŻ GRUSZEK, W  Malicach. pow. 
łódzkiego, sołtys zauważył w  nocy złodzieja, sie­
dzącego z latarką na gruszce. Sołtys w ystrzelił 
dwa razy  z  rewolweru w  górę, jak twierdzi, tylko 
na postrach, jednakowoż po strzałach złodziej
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spadł pod drzewo, ugodzony kulą w  serce. Strze- | 
łający poznał w  zabitym swego parobka Karola 
Zawadzkiego.

„LIST O TW A R TY” p. Dominika Cybrucha 
(mylnie wydrukowano Cybucha) emeryt żandar­
ma astr. w  Hrankach, w  „Gazecie Chłopskiej* z 
26 września N.r 36 jest najpospolitszą napaścią 
złośliwca czy nieświadomca. Ani w  zakładaniu, 
ani w  zarządzie lwowskiego „W łościańskiego 
banku kredytowego” nic uczestniczyłem, nikogo 
do przystąpienia nie namawiałem, na żadnem 
walnem zgromadzeniu nie byłem, żadnych pienię­
dzy aud nie wpłacałem, ani nie pożyczałem, na ż y ­
czenie pp. W ąsow icza i Pisarka podpisałem de­
klarację i egzekwują mnie za to teraz tak samo, 
jak i p Cybrucha G ile mi wiadomo, to najbar­
dziej nadużyto zaufania p. Hipolita Śliwińskiego, 
który podpisał deklarację na kilkadziesiąt udzia­
łów  i teraz ma płacić najwyższą sumę. P . Cybruch 
z pewnością w ie o tern dokładnie. Jeżeli mimo to 
występuje z  kłamliwymi zarzutami i nikczemnemi 
podejrzeniami, to p. Cybruch dowodzi tylko, że 
słusznie sąsiedzi jego przy wszystkich wyborach 
odmawiali mu zaufania.

Dokładnie zapewne odpowiedzą p. Cybruchowi 
na jego „list otw arły”  obywatele, którzy dokład­
niej ode mnie znają tę sprawę. Ja z  tern nie mia­
łem nic do czynienia i dlatego nie mogłem p. Cy- 
hruchowi nic poradzić, gdyby się -mnie nawet py­
tał. Poseł Jan Stapłńsia.

U K AM IE N O W ALI asesora gminnego, G rzrgoi za 
Nowodworskiego \V W ołczyńcu koło Stanisławo­
wa m iejscowi Iwan Hałak, Michał Halko, Miko­
łaj Misiuk, Filip Podhajecki i Filip Hałuszczak. —  
Najpierw go upili, a następnie po drodze kamie­
niami zabili. Jest podejrzenie, iż  ubito Now odw or­
skiego za to, że przy wyborach sejmowych agi­
tował za B. B.

W O JEW Ó D ZTW O  W  KRAKOWIE. W edług
statystyki za miesiąc lipiec b. r. popełniono na te­
renie w ojewództwa krakowskiego następującą 
ilość przestępstw: zdrada główna 4, inne polity­
czne 11, bunt 1, inne przestępstwa przeciw  w ładzy 
68, szpiegostwo 1, dezercja 19, przemytnictwo 2, 
w łóczęgostw o i żebranina 213, fałszerstwo pienię­
dzy 1, rabunek 7, morderstwo 5, dzieciobójstwo 6, 
zbrodnicze podpalenie 7, stręczenie do nierządu 1, 
przestępstwa na tle seksualnem 13, inne przestęp­
stwa przeciw  moralności 66, uszkodzenie cielesne 
595, spędzenie płodu 15, porzucenie dzieci 5, han­
del żyw ym  towarem 1, kradzież z włamaniami i 
inne 2823, oszustwa 427, wymuszenie 11, sprze­
niewierzenia 60, lichwa 65, hazard karciany 7, 
przekroczenia sanitarno-adm. 1483, przekroczenia 
przepisów handlowo-adm. 1282, zaginięcia osób 8, 
opilstwo 852, dwużeństwo 1. Pożarów  przypad­
kowych 128, samobójstw 24, nieszczęśliwych w y ­
padków 69, w  tern wypadków  śmierci 52.

K R W A W A  W A LK A  na kamienie i pięście roze­
grała się w  kościele rzym. kat. w  miasteczku 
Kiernowo na Litwie. W  chwili gdy Polacy stano­
w iący większość parafjan zaintonowali polską 
pieśń, rzucili się na nich Litw ini i zasapali koś­
ciół gradem przygotowanych kamieni, a potem 
toczyła się walka na kije i pięści. Z kościoła prze­
niosła się walka na cmentarz. Dopiero policja ka­
rabinami przerwała bojkę. W  kościele zostało po­
krwawionych sporo ludzi. Taką niezgodę między 
owieczkami wypielęgnowało duchowieństwo.

CU D O W NY RABIN  O w icz z Marmarosz Sziget 
jest karłem o wzroście 70 cm .Powodzi mu się rze­
czyw iście cudownie, skoro potrzebuje aż trzech 
sekretarzy do załatwiania interesów. Rabin O w icz 
leczy chore dusze. W  Budapeszcie był taki natłok 
naiwnych, że aż oddział policji musiał pomagać do 
utrzymania porządku posłuchań.

Zalegającym z zapłatą na trzeci kwartał zo­
stanie wstrzymany następny numer 37 „Przy­
jaciela Ludu“. Prosimy pospieszyć z przesyłką 
kwartalnej czy półrocznej prenumeraty.

WESOŁY KĄCIK.
N A  POCZCIE.

—  Mój panie! Stoję już pól godziny przed pań- 
skiem okienkiem!

Urzędnik: O w a ! Ja siedzę za tern okienkiem już 
dwadzieścia pięć lat i nie uarzekam!

POJĘTNA.
M ąż w yczyta ł głośno z gazety, żc w  Nowym  

Jorku co 20 minut przejeżdża samochód człow ie­
ka. I

Żona u l  to: Biedny ten człow iek, jak o-n to mo- ( 
że w ytrzym ać! |

Nr. 36

Igraszka milionera
Pew nego ranka zimowego, gdy mieszkańcy mia­

sta X. w  Stanach Zjednoczonych Ameryki wstali, 
spotkała ich nadzwyczajna niespodzianka. Oto na 
murach i domach, ujrzeli wielkie, na żółtym papie­
rze, następując ogłoszenie:

„Baczność! Baczność! Baczność!
Pan John Mendson, znudzony wielce, szuka 

wzruszń, aby sic rozerwać. W  tym celu odzywa 
się do ludności, której głupota ruu jest znana.

John Mendson uwiadamia wszystkich potrzebu­
jących, oraz takich, którzy udają, jakoby nimi by­
li, że p ozw o li im, po jednemu zawsze, wejść do 
skarbca w  piwnicy swego domu, w e wtorek i pią­
tek przyszłego tygodnia.

Każdemu wolno w  niej pozostać pięćdziesiąt se­
kund, a co w  tym czasie pieniędzy zabrać zdoła, 
stanie się jego własnością.

Piętnaście schodów prowadzi do skarbca. Bra­
ma żelazna będzie otwarta. Jednakże kto sic na 
to odważy, musi wejść, zabrać co chce i wyjść 
w  czasie m iędzy pierwszą a pięćdziesiątą sekun­
dą. Jeżeli w  tym czasie nie wyjdzie, silni ludzie go 
pochwycą —  odbiorą mu pieniądze i wyrzucą go 
na bruk.

Biarna zostanie otwarta o 2, a zamknięta o 4 
godzinie. podp. John Mendson".

Gdy wieść o tern ogłoszeniu w  mieście sic roze­
szła,, powstał rozruch. John Mendson był znany 
z dziwactwa; nikt jednak nie mógł przypuścić, a- 
żeby zdobył sic na laką rzecz. Na ulicach ludzie 
się gromadzili, ó  tuczem innem nie mówiąc.

—  W arjat! —  głosili jedni
—  Przyjaciel ludzkości — wołali inni.
—  Dziwak —  wzruszali ramionami inni.
—■ Komediant —  dodawali jeszcze inni.
Każdego dnia tłumy gromadziły się w  pobliżu

domu Mendsona i rozpraw iały żyw o. Nikt nie m y­
ślał o pracy, lecz z nieopisaną niecierpliwością o- 
czekiwat wtorku następnego tygodnia.

Podczas tego John Mendson siedział spokojnie 
w  s*wojem biurze i załatwiał interesy, jakby nigdy 
nic. W szyscy  byli w zburzeń  i podnieceni, on je­
den spokojny.

Nakoriiec nadszedł wtorek; gdy słońce zeszło, 
ujrzano nieprzeliczone tłumy ludzi w  ulicy, przy 
której dom milionera był położony. Nikt nie my­
ślał się ruszyć ze swojego miejsca przed godziną 
czwartą po południu; nikt nie jadł, nie pił, a w szy ­
scy pragnęli jedynie pieniędzy. Jedyną troska ka­
żdego z  czekających było, aby mógł się docisnąć, 
jaknajbliżei do domu Mendsona.

Cały ruch na ulicy musiał ustać. Tłumy stały 
jak mur i go low e b y ły  stoczyć najkrwawszą w al­
kę o to, ażeby z miejsca ruszyć się nie potrzebo­
wały. . ‘

Tymczasem John Mendson gotował sie na go­
dzinę drugą, ż  zimną krwią rozważał wszystko 
dobrze, aby uniknąć nieprzyjemnych niespodzia­
nek. Na pierwszym i ostatnim schodzie postawił 
po czterech bardzo silnych ludzi. Odziani on: byli 
skórzanemi szaty, a za pazuchą mieli długie noże, 
od przypadku. Przed  bramą stanęło szesnastu, nie 
mniej silnych ludzi, w  dwóch rzędach, tak blisko 
siebie, by tylko jeden człow iek mógł się między 
niinl przecisnąć. Brama dolna p rzy  ostatnich scho­
dzie była tak sztucznie urządzona, że w  razie po­
trzeb ysama się zamykała.

Główna piwnicę skarbca trzydzieści stóp długą, 
oświecała latarnia. Szybki jej niebieskie, czerw o­
ne i białe, ciągle się zmieniały, oświetlając po cza- 
rodzłejsku stosy złota i srebra, złożone w  prze­
działach przy murze i odgrodzone żelaznym pło­
tem, metr wysokim. W  innych przedziałach znaj­
dowały się perły, drogie kamienie i inne koszto­
wności, te jednakże by ły  zamknięte. Ty lko  prze­
działy ze złotem i srebrem stały otworem dla tych, 
którzy po pieniądze do skarbca wejdą. P rzy  nich 
było czterech ludzi, na straży. Chodzili oni koło 
tych sjtarbców obojętnie, jakby nie złoto, lecz 
marne rzeczy tara leżały.

W prost naprzeciwko bramy wisiał zegar, wska­
zujący pięćdziesiąt sekund; każdą sekundę ozna­
czono czarną kreską, każde pięć sekund odnośną 
cyfrą.

Obrachunek pana Johna był bardzo prosty.
Przypuśćmy, żc człowiek, który do skarbca 

wejdzie, zd.ola zachować zimną krew  i przytom­
ność umysłu, w ięcej nad 700 dola rów w  przepisa­
nym czasie wziąść nie zdąży. Na wkładanie do 
kieszeni lub do worka bowiem zużyje dosyć dużo 
czasu, na wejście i w yjście me mniej. Mendson 
spodziewaj się, że nikt dłużej jak trzydzieści pięć 
sekund brać pieniędzy nie będzie mógł. Niechby 
co sekundę garść w ziął; w ięcej, jak ośtn do dzie­
sięciu dolarów w  ręce mu się nie zmieści. Choćby 
tizydzieści pięć garści wziął i choćby dwadzie­
ścia dolarów za każdym razem łapnął, wielka 
rzecz! —  razem w ziąłby 700 dolarów!

I /
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Tak sobie to wszystko rozważa! i oblicza! John 
Mendson i doszedł do przekonania, że owe dwa 
dni mogą go kosztować najwyżej około 140 ty­
sięcy dolarów, co wobec jego ogromnego boga­
ctwa było drobnostką.

Natomiast w idok tych ludzi, przychodzących po 
złoto, obiecywa! mu wielką rozrywkę, a rozryw ­
ki znudzony jego umysł potrzebował. Od dwóch 
lat juz nic go na świecie nie raduje ani zajmuje. — 
Nawet w  lochach skarbca swego, wobec nie­
zmiernych bogactw pozostaje zimnym, jak głaz. 
B ył czas, że w  gromadzeiiu skarbów znajdował 
uciechę, lecz ten czas minął, a nuda ogarnęła Metid- 
sona. Lecz teraz spodziewa się zobaczyć cuś nie­
zwykłego. Zobaczy twarze ludzi, płonące gorącz­
ką złota; oczy, ziejące żarem niepohamowanym; 
zobaczy, jak ludzie drżeć będą z wzruszenia, jak 
na widok skarbów, z  których im wziąć wolno, ile 
chcą, cała ich natura zadygoce. Co za ciekawy 
widok! Teraz pozna serce ludzkie...

(Dokończenie nastąpi).

PIOŁUN.
Dużo marny roślin, które za chwast, zielsko nie­

potrzebne są uważane, a przy doświadczeniu uży- 
tecznemi się naprawdę okazują. Do tych należy 
piołun. Ścinany grnbemi łodygami układa się w  
miotłę, którą dobrze jest zamieść podłogę z rana 
i wieczorem. Odświeża to przyjemnie powietrze, 
pozostawiając miły zapach zielny, a głównie jak 
środek przeciwko pchłom jest zalecany.

Młode gałązeczki piołunu ususzone, naparzone 
jak herbata służą wybornie przy myciu w łosów, 
usuwając łupież i chroniąc od wypadania włosów;.

Znane są też krople piołunowe lub piołun suszo­
ny, pity jako herbata maiemi porcyjkami. Gorycz 
ma przykrą, ale działanie wzmacniające wogóle 
trawienie i pobudzające apetyt.

Życie na innych planetach.
Od najdawniejszych czasów zapytują się my­

śliciele, czy  istnieje jakiekolwiek życie na innych 
światach (gwiazdach). Zwyczajnie odpowiedź na 
to pytanie jest twierdzącą. M iędzy innymi odpo­
wiedzieli tw ierdząco uczeni Fonteneile, Huygens, 
Bruno, Kepler, Tycho, Newton, obaj Herschelowie, 
Arago, Laplace, Brewster i Kamil l iammarion. .— 
W śród żyjących^ proi. Lowel! jest najwybitniej­
szym przedstawicielem tej wiary.

I rzeczyw iście trudno pojąć, że ktoś rozumieją­
cy £ię na astronomii (nauka o gwiazdach) i biolo­
gii (nauka o życiu) może na serjo odrzucać wiarę 
w  życie na innych światach. Bez życia na tych 
niezliczonych światach, z których składa się 
wszechświat, byłby on tylko grobem, straszliwie 
pełnym ironji, szyderstwa. Nie zachodzi jednakże 
żadna konieczność przypuszczenia, że istnieje stan 
tej straszliwej ironji w  wszechświecie. Jest jedna 
okoliczność, o której zapominają ci, którzy od­
rzucają wiarę w  życie na innych światach, a mia­
nowicie fakt, że poszczególne części wszechświa­
ta mają także okres życia i okres swej śmierci. 
I tak niektóre światy miały kiedyś mieszkańców, 
obecnie zaś zamarły, inne są zamieszkałe obecnie, 
inne wreszcie będą dopiero kiedyś zamieszkałe. 
1 w naszym systemie słonecznym mamy przykła­
dy tych trzech gatunków św iatów : księżyc to 
świat śmierci, ziemia, a może także Mars (nazwa 
gw iazdy _  planety) i niektóre księżyce Jowisza 
są obecnie zamieszkałe, podczas gdy sam olbrzy­
mi Jowisz, jeszcze płynny, stanowi świat przy­
szłego życia.

Z pośród planet systemu słonecznego prawdo­
podobnie dwie najbliższe słońca, Merkury i W e- 
uus, są zamieszkałe, bo mają to nieszczęście, że 
są zwrócone zawsze tą samą stroną do słońca. 
Rezultatem tej okoliczności musiałoby być, że 
wszystka woda na tych planetach znajdowałaby 
się po stronach, pozbawionych światła, a w ięc w  
Postaci lodu i śniegu. Ponieważ nie możemy w y - 
obiazić sobie jakiegokolwiek życia bez wody, mu­
simy zawyrokować, że Merkury i Wenus są smu- 
tnerni, niezamieszkałemu pustyniami- 

Najbliższym światem, jaki napotykamy w  na­
szej podróży po bezmiarze wszechświata, jest 
księżyc nasz najbliższy sąsiad. Ty lko  237.000 mai 
dzieli nas od tego króla nocy. Przestrzeń ta, cho­
ciaż dla nas wydaje się przeraźliwie wietką, jest 
w  przestrzeni tylko jednym krokiem; przecież 
most o długości 30 ziem, połączyłby oba światy: 
ziemię i księżyc.

Ta bliskość do ziemi naszego sąsiada w  prze­
stworzu nta dla nas pierwszorzędne znaczenie. 
Pozw ala  nam w idzieć szczegóły na jego pow ierz­
chni. Nawet słaby teleskop uwidaczhia nam nie­
zliczone kratery, oddawna już martwe; cała po­

wierzchnia księżyca jest dziwnie dzika, groźna, 
clioć zarazem piękna. Szczegółów  tej powierzchni 
nie zasłania przed naszemi oczyma żadna atmo­
sfera, gdyż księżyc stracił już wszelką gazową u- 
słonę, którą kiedyś niewątpliwie posiadał. Niema 
na nim żadnego znaku wody, w ięc można w y ­
wnioskować, iż na nim nikt nic mieszka, lecz któż 
może wiedzieć, czy  nie istnieją jakieś księżycowe 
.istoty, mieszkające w  przestronnych jaskiniach, 
obdarzonych powietrzem  i wodą, jak to ślicznie 
przedstawia H. G. W ells w  swojem dziele: „P ier 
wsi ludzie na księżycu"?

(Dokończenie nastąpi).

M A ŁŻE Ń STW A  W  BABILONIE. W  Babilonii 
panował ciekawy Sposób zawierania małżeństw, 
mianowicie przez publiczną licytację. Zw yczaj ten 
został zniesiony dopiero za czasów Herodota, któ­
ry  też tak opisuje tę znikającą ceremonię.

Raz do roku powoływano wszystkie dorosłe 
dziewczęta na plac publiczny, gdzie w yw o ływ acz 
w o bec  zgr umadzoiiych kandydatów na mężów, 
wymieniał imiona i zalety dziewic, zaczynając od 
najpiękniejszej. Skoro podbijana cena osiągi a naj­
w yższą kwotę przyznawano ją kupującemu, który 
zobowjąza/ się do jej poślubienia. W  ten sposób 
po kolei sprzedawano najurodziwsze, które boga­
cze przelicytowali na wyścigi, podczas gdy ubo­
dzy z konieczności poprzestawać musieli na 
brzydszych dziewczętach, które jednak wcale nie 
były do pogardzenia, gdyż na ich to korzyść słu­
ży ły  pieniądze, otrzymane za ich piękne siostry- 
Byt to ich posag, przysądzany proporcjonalnie do 
stopnia krzywdy, jakiego dopuściła się matka-na- 
tura, odmawiając biedaczkom urody lub zdrowia.

Nawet najbrzydsza, ułomna lub kaleka znajdo­
wała amatora, a posiadanie dzieci i własnego ogni­
ska domowego wynagradzało ją za ciężką chwilę 
publicznego upokorzenia. Prawu otaczało kobietę 
swa. opieką, ojciec) nie mógł wybierać córce męża. 
a kupującemu nie wolno było zabrać wybranej 
pod swój dach, dopóki nie przedstawił poręczy­
cieli. gwarantujących zawarcie ślubu. W  przeciw­
nym razie układ się zrywał, a „żyw y  towar ‘ znów 
wędrował na licytację.

RZECZY WESOŁE.
Złodziej staje przed sądem za kradzież moto­

cyklu.
Jak to było, pyta sędzia, gdzicście w y  to koło 

skradli,.
—  A, bo panie sędzio, —  odpowiada oskarżo­

ny —  tyn motocykl stoi kolo smentorza, a jo my- 
Śloł, że tyn, którymu noleżoł, poszeł na smerrtorz 
i tam umar. Toch se go wzion.

Chłopak kocha dziewczynę. G oły jest, jak tu­
recki święty, a dziewczyna niewiele od niego bo­
gatsza. Chłopak ma tylko odziedziczony po ojcu 
złoty zegarek, a dziewczyna długie wspaniałe, 
złote w łosy. Na Boże Narodzenie chcą sobie spra­
w ić nawzajem niespodziankę. Chłopak niesie na 
tandetę zegarek i za otrzymane pieniądze kupuje 
ukochanej grzebień do jej w łosów . Ale dziewczy­
na dała sobie obciąć w łosy  a za sprzedane war­
kocze kupiła ukochanemu łańcuszek do zegarka.

Zosia: Bolek powiedział mi, że jestem najmą­
drzejszą i najpiękniejszą dziewczyną pod słońcem.

Hela: M ężczyzny, który już w  czasie narze- 
czeństwa tak kłamie nie powinno się poślubiać.

Żebrak: Litościwa osobo, wesprzyj biedaka.
—  Idźcie precz! Nie daję nic próżniakom.
—  To  niech mi pan przynajmniej powie, czy 

ten na drugiem piętrze taki sam kutwa, bo nie 
chciałbym darmo się fatygować.

Odpowiedzi Redakcji i Administracji,
J. Frodyna: Dziękuję za zwrócenie uwag!, sprawdzi­

łem pomyłkę urzędniczki wstrzymującej. Zapłacone do 
marca 1929. Pozdrowienie. —  W . Wieszczek: Pismo z 21 
sierpnia otrzymałem. Niespodzianka. Odpowiem listow­
nie w  wolniejszej obwili. Po 40 letnich doświadczeniach 
przestałem się denerwować. Cześć. —  M. Matekrw*ka: 
Ltst otrzymałem i wręczyłem p. Stączkowi dla pilno­
wania. — W ł. Kwaczek; W  podohneiti położeniu jak 
Wasza córka sa tysiące kandydatek, które pokończyły 
sejnUtarńłin nauczycielskie i daremnie czekają na posa­
dę, skoro niema wolnych miejsc. Maturzyści państwo­
wych seminairjów jako lepiej wyszkoleni mają pierw­
szeństwo, a także sporo ich nie otrzyma już posady. 
Doradzam pomyśleć nad irrnem zajęciem dla córki, gdyż 
nauczycielstwa może się wcale nie doczekać. —  J. M ły- i 
narski: Właśnie dlatego, że jesteście starym czytelni- | 
krem i działaczem, domagam się od W as regularnej za- 
Platy za gazetę, gdyż powinniście już rozumieć, że w y ­
dawanie gazety tej wielkości jak Przyjac ie l Ludu ko­
sztuje sześć do siedmiu tysięcy zł. miesięcznie, więc 
nawet całe djety poselskie (tysiąc zł.) nic wystarcza na 
wydanie jednego Nru Przyjaciela, tylko trzeba zbie- I

rać prenumeratę, a właśnie od długoletnich współpra­
cowników jak Pan spodziewam się pom ocy a nie utrud­
nień. Moim obowiązkiem  jako w ydaw cy  i redaktora jest 
starać się jak najzrozumialej i jak najpożyteczniej pisać 
i redagować gazetę, -ale na bezpłatną posyikę nie stać 
umie. W strzym uje w ysyłkę administracja. Redaktor 
nawet nic wie, kto jest prenumeratorem gazety, kto 
płaci czy zalega, a dopiero mając dać do druku kores­
pondencję albo udzielić porady czy  o coś się zapytać, 
zaglądam do kartoteki, c.zy zgłaszający się jest prenu­
meratorem. Zatem nie markoćcie, tylko zapłaćcie i c zy ­
tajcie nadal. Cesc. —  K. Adamski: List pisany ołówkiem 
i to tak blado, że nie mogłem w żaden sposób p rzeczy­
tać i musiałem dawać du odczytani,,. Na przyszłość 
proszę koniecznie pisać czarnym atramentem. Cześć. —  
J. Sudoł: Byłem  osobiście w  R zeszow ie dla omówienia 
spiaiwy z dr. Nadzieją. Ubjąl zastępstwo. P . Nadzieja 
ma kancelarię wspólnie z adw. dr. Szlagerem, a^ ń esz- 
ka przy  ul. Hetmańskiej 1 I. p. P roszę się z n iiW m ro- 
zumiewać osobiście lub listownie. —  St,. M łynek: Do 
bre zredagowanie gazety uważam za pożyteczniejsze, 
niż jazdę na w iec. P rzez gazetę przemawiam co tygo­
dnia do 2u tyś. prenumeratorów a 200 tyś. słuchaczów.
—  J. Dusza: Utrzymałem  i Pędzie rychło w miarę miej 
sca, ale zw ięźle, aby interesowało nie tylko Bystrza- 
nów, ale wszystkich czytelników  P. L. w całej Polsce. 
A to macie pociechę z nowej parafji i podziękę za u- 
fundowanie pięknego kościoła. Pozdrowienie. —  Odro­
w ąż: Będzie za tydzień, bo nie zdążyłem . —  Fr. Soja: 
Izba Handlowo-Przem ysłowa jest w Krakow ie ul. Dłu­
ga 1. Tam można dostać wielką księgę z wykazam i bo­
daj wszystkich przem ysłowców, handli, przedsiębiorstw, 
banków itd. Państwowa kopalnia „Skarboferm “  na G. 
Śląsku ma doskonały węgiel. Adres: Skarboferm, Kato­
wice. Powitanie w O jczyźnie i pozdrowienie. J. Kwa- 
kiak: Poślem y tylko 36 i 37. Oplata pocztowa gazety z 
Polski do Francji kosztuje 5 gr. od każdego egzempla­
rza. —  M. Środa: Dlaczego Pan zapłacił prenumeratę 
aż do maja 192y? —  PaśKiewicz Jan: Pren. kwart, w y ­
nosi 2.50. —  Zawada Magdalena: 10 fr. otrz. Żądanego 
adresu nie znamy. —  Kulhawlcz Grzegorz: 15 fr. otrz.
—  Surowiec Fr,: Pren. zapl. do 13 listopada br.

Odpowiedzi inw a l idom  i emerytom.
Zniecierpliwionym z powodu zwłoki w  załatwieniu 

ich spraw w Izbie skarbowej wyjaśniam, że z powodu 
urlopów w ypoczynkowych w urzędach zaległe prośby 
załatwiać się zacznie dopiero od 15 września. Proszę 
zatem z ponagleniami odpowiedzi wstrzymać się do ja­
kiegoś czasu, dopóki P izy jac ic l Ludu nie otrzyma w y ­
kazów  z Izby skarbowej. Czas urlopów jest wogóle dla 
załatwiania wszelkich spraw urzędowych niekorzystny
—  przeto winić za zw lokę nikogo nie należy.

St. Stączek.

Maszyny do szycia syst. S I N G E R A
bębenkowe, z b ezp ła tn ie  załączonemi aparatami do 
haftu, ruereżkowania, endlowania, cerowania itd. z  g w a ­
ra n c ją  pisemną 25-letnią dostarczamy tylko za gotów­

kę w cenach:
nożna z pudełkiem Zł. 250 kryta 2-szufladowa Zł. 298 
kryta 4-szufladowa „ 335 krawiecka z dużym stołem 340 
Za nadesłaniem 20 złotych zadatku wysyłamy zamówioną 
maszynę za pobraniem kolejowem. — Opakowanie i do­
stawa do kolei hezpłatna. I- H„ ZUC K G R M AN , najtań­
szy w Polsc8 skład maszyn i rowerów Krakiw-Podgórze, 
1 1 2 2 Ryńsk gł. 5 (obok kościoła).

M I E J S K I E  
Z A K Ł A D Y  C E R A M I C Z N E
K R A K Ó W  14,  U L IC A  LW O W S K A  L .  2

polecają na sezon bieżący:

WAPNO do bielenia  
do budowy  
do n a wo z u  
dla przemysłu

najwyższej jakości 1125

Parcelacja folwarku Goioły prywatnej własności 
p. Adama Szczerbickiego.

Majątek posiada 2200 morgów ziemi pszenno-buraczanej, 
położonej koło szosy na Pomorzu, pow Chełmno, stacja 
kolejowa i poczta Unisław. Ziemia leży przy samej cu­
krowni, miasteczko i kościół w miejscu. Majątek parce­
luje się z .pełnomi zasiewami i z budynkami murowane­
mu Cena za morgę przeciętnie od 700— 800 zł. Wpłaty 
50%, reszta na raty na 4.0 lat. Bliższych. informacyj udziela 
Stanisław Ziemba, zrmieszkały w Un:aławin pow. Chełmno 

Pomorze. 1121

Płótna miana I pót-lniane
na wszelkie bielizny; D y m k li  D r a i i s z k ł ,  
O b r u s y ,  R ę c z n ik i ,  Ś c ie rk i ,  P t ó c i e n k a  
k o lo r o w e ,  K a m g a r n y ,  S z e w io ty , C a jg i
bardzo trwałe i t. p. lepsze wyroby tkackie, poleca:

Józaf Jór&sz, Przemysł Tkacki, Korczyna,
powiat Krosno, woj. lwowskie. (Próbki, druki, przesyła 
po otrzymaniu 2 zł. znaczkami poczt, w  liście). 1124



Niedziela, dnia 2 września 1928 roku. Nr. 3 S,

l a t f e ś g  o g ł o s z e ń  P e d a f t c j a  n i c  o g g o w l a g a

ZW IĄZEK  ABSTYNENCKIEJ M ŁO D ZIEŻY
przemysłowej i rękodzielniczej w  Krakowie ul. 
Skarbowa 2 prosi nas o podanie do wiadomości 
tearrów amatorskich na wsi, żc ma na sprzedaż 
utwory dramatyczne M ililakiego „W  pogoni za 
szczęściem", Dalewskiego „Lekarstwo na w szy­
stko “ , Anczyca „Gorzałka", Fr. Biedronia „Bój o 
karczmę" i ks. W ieczorka „Z  nędzy do szczęścia". 
Tow arzystw a amatorskie raczą zakupywać owe 
sztuki wprost w  Związku.

Papę do krycia dachów i izolacji, S R I O lę  
górnośląską, wapno, gips, cement, 

cegłę, trzcinę i t. p.
pM ba  w najlepszych gatunkach, po najniższych 

cenach od 45 lat Istniejący skład pod firmą:

A. GUZIKOWI KI
Obecnie K. z Guzikow skich Rzegocińska

Kraków, Rynek Kleparski L 8, Tei. 0ż£4.

U d o s k o n a l o n e  m a s z y n y  do w y r o b u :
Dachówki cementowej, pustaków betonowych, cem­
browiny studzlennal, żłobów, słupków, płyt, rur.

poleca

F A B R Y K A  M A S Z Y N

R Z E W U S K I  i S-ka
Warszawa, ul. Ordynacka Nr, 7.

Zysk wytwórni betonowej w 1 roku wynosi około 
5.000 do 6 000 zł. (1092)

Żądajcie cenników i objaśnień.

J
D O M  M U Z Y C Z N Y

IG N A C Y  C Y P R E S

K R A K Ó W ,  S z e w s k a  13/P I L , 

wysyła mandoliny włoskie po 
20-30 zł., koncertowe ozdobne 
35-45 zł., skrzypce szkolne ze 
smyczkiem 23 zł., koncertowe 
30, 40 i 50 zL, klarnety 8 klap 38 z}., K. k a( 
45 zŁ, 12 klap 50 zł., gitary koncertowe 40-45 
zł., Kornety 120 zł., Harmonje 2 registry 29 zł. 

Wiedeńskie 1 rzędowe 38 zl., dwurzędowe 55 zj. Niki. 
„Gre Keskopf" patent z łańc. 13 zł., nikt. płaski zegarek 
słynnej marki „Enigma” 22 zł., budzik 14 zł., brzytwy „So­
lingen" po 6, 8 i 10 zł., maszynki do włosów 9-12 zł. 
djamenty do szkła po 7, 9 i 12 zł. Cennik ilustrowany 

zegarków i instrumentów darmo i oplatnie. 634

ZAREJESTROWANE PRZEZ KURATORIUM OKR. SZKOLNEGO KRAKOWSKIEGO
Resk. L . 3288/27, z  d. 8/V:I( 1927 zatw ierdzonym  przez Min. W . R. i O, P.

Kursy Maturyczne i Dokształcające „ W IE D Z A "
K ra k ó w ,  ul. S tu d e n c k a  14, 1 p.

Przyjm ują wpisy nu now y ruk s&kolny 1028/29 i p rzy lotów  ywują
do egzam inów  wszystkich istniejących typów  szkół średnich.
1. Kurs matury czny półroczny*do matury w  Intym  1929, t-roczny 

i 2-letni wszystkich typów  gimnazjalnych.
2. Kurs niższej szkoły średniej w  zakresie 4 ch klas.
3. Kurs seminarjum nauczycielskiego
4. Analogiczne kursy pisemne wszelkich typów  gimn. 

Uczestnicy kursów tych otrzymują co miesiąc, oprócz całko­
w itego  materjału naukowego, t .j. skryptów, wskazówek i pro­
gram ów, tem aty z 5-ciu głównych przedm iotów do opracowania.

Na kurgach „W IE D Z A - udzielają nauki tylko najwybitniejsze siły
fachowe krakowskich zakładów średnich od 5—6 godzin  dziennie.

W szelk ie potrzebne podręczniki do dyspozycji uczniów(nic),
Dla wojskowych  i urzędników państwowych opust 25%,

W szelkich informacyj udziela się — bezpłatnie. 1107

C H C E S Z  O T R Z Y M A Ć  P O S A D ”  T Ś  S S Ś
korespondencyjne prof. Sekułowicza, Warszawa, Żurawia 42. 
Kursa wyuczają listownie: buchalterji, rachunkowości ku­
pieckiej, korespondencji handlowej, stenografji, nauki han­
dlu, prawa, kaligrafji, pisania na maszynach, towaroznaw­
stwa, anielskiego, francuskiego, niemieckiego, pisowni, 
(ortografji). Po ukończeniu świadectwo. Żądajcie prospe­
któw. 1084

Odznaczona złotym medalem na światowej wystawie 
w  Antwerpji.

K T O
uważa n a  e le g a n c k ie  i  t r w a łe  o b u w ie , n ie ch a j  

t y lk o  jpastę „ Ł U N A ”  k u p u je , bo  1073 
„ L iU N A “  przez fachowców światowych uznana za naj­

lepszą.
„ L U N A “  nie farbi i niezasmarowuje ubrania.
„LU N A ** daje szybko, czysto czarny poiysk lak.erowy. 
„LUNA** robi skórę nieprzemakalną 
„LUNA** jest najlepszym środkiem do konserwowania 

skóry.
„LU N A -- zawiera najdelikatniejsze składniki tłuszczowe. 
„LUNA** trzyma połysk przez tydzień, po zwyczajnem 

oczyszczeniu z błota i proebu.
„LUNA** przewyższa wszystkie kri .owe i zagraniczne 

pasty swoją dobrocią.
„ L U N A “  nie zaprawia skóry żywicą jak inne pasty, 

przez to zapobiega poceniu się nóg.
„ L U N A “  jest najwydatniejszą ze wszystkich innych past

000000000© ©0000000
ti z największej włościańskiej wzoro- 
”  wo urządzonej pasieki wysyła za 

pobraniem 5 kg. —  17 zł, 10 kg. —  
32 zł. Włościanin-pasiecznik, pre­
numerator P r z y j a c i e l a  L u d u

M. K o zak iew icz , T a u ró w , K o z łó w  k. T a r n o p o la .

Miód
w arto śc io w ych  

przedmiotów
za 15 zł 45 gr

Towar znacznie lepszy.
Na listowne zamówienie wysilamy na­

stępujący komplet: 1) Zegarek męski ni­
klowy, szwajcarski z dobrym chodem, 2) 1 łańcuszek 
do zegarka pozłacany, 3) 1 brzytwa zagrań czna 4) 1 pę­
dzelek do golenia, 5) 1 miseczka do golenia, 6) 1 nstnik 
aopapierosów, 7) 1 kawałek mydła i oalełowego, 8) 1 kra­
wat jedwabny, 9) Komplet spinek do mankiet, 10) Kom­
plet spinek do gorsn, 11) 1 grzebień kieszonkowy z fu­
terałem, 12) 1 scyzoryk stalowy, 13) 1 szczoteczka do 
zębów, 14) 1 lusterko kieszonkowe i jeszcze 335 przed­
miotów niezbędnych dla każdego człowieka. —  Cały 
len komplet wysyłamy tylko za 14 zł. 45 gr. Taki sam 
komplet w  gatunku „L* 17 zł. 45 gr. Gatunek „N* 
2 zł. 75 gr. żadatku nie potrzeba. Płaci się przy od­

biorze. Za opakowanie i przesyłkę płaci kupujący. 
B ez  ry z y k a ! 849 B e z  r y z y k a !

M. Poznański, Warszawa, N&wy Świat 12 PI.
W  razie nie&podobania się zwracamy pieniądze.

m -jtssas -insaas^ass^affSSS issasis issasjG cssisse^ iss

I  S K Ł A D  M A S Z Y N  DO S Z Y C I A  I
| B. KULESZA  i
| Warszawa, ul. Nowy-»wiat L. 53. |
ffi 1110 Firma egzystuje od 1900 r. %
O Poleca maszyny do szycia systemu Singer a od 159, (S 
A 220 do 275 zł. nowe, gwarantowanej dobroci. Po jgj 
w nadesłaniu 50 zł. każdemu maszynę prześlemy na SB 
jg miejsce. Ostrzega się nie przepłacać u pokątnycl^ ®  
3  handlarzy. —  Ż ą d a ł  c en n ik a . 3
Q Za dobroć maszyn otrzymujemy setki listów pochwalnych jg 

S! sc s oesas ss

LEKARZ DENTYSTA
A L E K S A N D E R  f iO M M

W KROŚNIE
ordynuje jak zwykle w  domu p. Zygmuntow:cza obok 
kościoła OO. Kapucynów. Leczenie, plombowanie i wyj­
mowanie zębów w  znieczuleniu. Zęby sztuczne na kau- 

cznkn i złocie. 756

C e n y  p rz y s tę p n e !  C e n y  p rz y stę p n e !

Przyjezdnych załatwia się natychmiast.

■ 'T i

SKRZYPCE z marką fabryczną Stamer, b. sta­
re, z dobrym głosem, doskonale zachowane, do 
sprzedania. Cena dc umowy. Adres: Jan Kurzeja, 
w ieś Zabrze Nr. 27, poczta Łącko, powiat Nowy 

Sącz.

Unieważnia sie zgubione świadectwo szkólne za rok 1920/1 
na nazwisko Maksymiliana Dnlińskiego, wydane przez 
Dyrekcję Gimnazjum Realu, w Ojcowie, duia 21 czerwca 

1921 roku.

r  ▼  V  V  W W V T T  w *      ?  W  ?  ?  1
K u rsy  s z o fu r s k ie  Z. Józefowicza, Kraków, Plorjańska 
L. 28, tel. 14-16 szkołą najlepszych szoferów we własnych 
warsztatach samochodowych ul. Rakowicka 33, tel. 13-59.

Wpisy codziennie. Piszcie o prospekty. 1120

Taboł Władysław, ur. 1900 r. w Wójtowej, pow. Gorlice, 
unieważnia skradzioną książeczkę wojskową, wydaną przez 

P. K. U. Nowy Sącz. 1119

JAN MROZ, ur. 1902 roku, w  Łysej Górze, pow. Juslo, 
unieważnia skradzioną książeczko wojskowa i kartę mo­
bilizacyjną, wydaną przez P. K. U. Sanok. 1109

JAN STACH z Grabia, pow. Bochnia, poczta Łapanów, 
ar. w 1902 r. unieważnia zgubiony dokument wojskowy 
wra -5 z duplikatem, wydany przez 6 pułk artyletji polowej.

1113

Józef Król nr. w 189/ r., w  Karsie, pow. Opatów, unie­
ważnia zgubioną książeczkę wojskową, wydaną przez 

P. K. U. w  Ostrowcu. 1115

Jakób Slenbleda ur. w  1897 r.,‘ w Domostawie, pow. Nisko, 
uuieważnia zgubioną książeczkę wojskową, wystawioną 

przez P. K. U. Nisko. 1116

Unieważniam zgubioną książeczkę wojskową, wydaną przez 
P K. U. Rzeszów, na nazwisko Tadeu 3z Stawarz z Trzciany 

koło Rzeszowa, ur. 1894 r. 1117

Skład papieru C  Ł _______ *  —  ■___—  Skład papieru
i galanterji ł l O I ł ł l S i i l r  i galanterji

Kraków, ulica Sławkowska 24 —  (Dom ksią iy  Emerytów)
Papiery i wszelkie przybory szkolne i kancelary jne — księgi handlowe.

c ■» 
”  S■s &

■a o 
0= *

Pap iery  listow e  

Pocztówki artystyczne 
ALBUMY

na pocztówki i fotografie

RAMKI

LUSTRA
SZACHY

SZACHOWNICE 
DOMINA  

KARTY DO GRY

Wyroby skórkowe
zakładu wychowawczego 
w Miejscu Piastowem.

1111 Wykonuje:

BILETY WIZYTOWE
Zawiadomienia ślubna.
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Ważne! Uwaga! P n  eciw iak najbardziej uporczy­
wym I zastarzałym w y p a d k o m

reumatyzmu, gośca, bólów nerwowych, oóiu głowy I zębów, przeolw uolom żył, tpscbliznom, bolom nog, kłuciu w 
stawów I tym pudobnym chorobom. —  Chwalę ogólnie znakomity i sławny, wypróbowany w kilkuset szpitalach srodak do nacierania

D la  c h o ry c h !  
D la  c ie rp ią c y ch !  
D la  z d ro w y c h !  

boku, zapaleniom

ICHTIOMENTOL— Skutek ”  
nadzwyczajny

l a r i n a  n r ń h a  wysta c zy , ouy się przokonao, ta t y h o  p r a w d z i w y  > c h  t e . n e n i e !  E d e l m a n a  pomaga nawoi w  takim 
i c u a i a  p i u w o  p rze szło  1 5  tysię cy podziękowali i tysiąc poświadczeń zoakom itycb lo k arzy, w skazują na znakom itą pomoc prawdziwego

G ió w n a  fa b r y k a  i w y s y łk a  p r a w d z iw e g o  Ic h t io m e n to lu :

Laboratorium aptekarza Szymona Edelmana w Samborze Nr. 30.
flaszek prawdziwego lchtiomentoln (franco) z opłaconą pocztą i ODakowaniem kosztuje 13’—  złotych. —  10 flaszek piawdziwego

=  Działanie == 
pew ne i szybkie

wypadku, fldzio Inno nlo pomagały 
0 C H T 9 O M £ N T O L I I >

Ichtiomentolu (franco) z opłaconą pocztą i
10 flaszek

opakowai'.em kosztuje 24 złote. —  25 flaszek 51 złotych.
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Wydawca Jan Stapiński. — Redaktor odpowiedzialny Tadeusz StaphiskL Z  Drukarni Ludowej w. Krakowie pod zarządem Henryka Schiffa.


